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Na froncie walk w Hiszpanii 


Linia kolejowa Madryt — Walencja przelęta 


Wojska powstańcze maszerują na Madryt 


Na dowódcę wojsk narodowych, wal- 
czących na frontach południowych, 
gen. Queipo de Llano, znanego fadjo- 
słuchaczom z ogłaszanych przez niego 
codziennych komunikatów z pola 
walk, dokonano zamachu. Generał zo- 
stał na szczęście tylko lekko ranny w 
rękę. Zamachowcem, który sam sobie 
wymierzył sprawiedliwość, okazał się 
syn gen. Cantina, walczącego po stro- 
nie rządu w Madrycie. 


Jerez de la Frontera, (PAT.) 
Radjowy komunikat powstańczy z 
g. 8,20 z rana: W Bilbao jest w bu- 
dowie lotnisko, na którem mają wy- 
lądować samoloty sowieckie. 

Na froncie Asturji siły zbrojne na- 
rodowe, zarówno jak na innych odcin- 
kach, umacniają się na pozycjach, po- 
suwając się nieco naprzód. Na odcin- 
ku Madrytu narodowcy zdobyli Villa 
del Prado, gdzie w czasie walki rzą- 
dowcy wysadzili w powietrze kościół. 
Wojska narodowe rozpoczęły marsz 
na Naval Carnero. W czasie walki 
strącono 2 samoloty rządowe. Linja 
kolei Madryt — Walencja jest prze- 
cięta. 


Sevilla. (PAT.) Radjowy ko- 
munikat powstańczy z 15 bm. godz. 
20,30: Oddziały gen. Mola zajęły Rosle- 
do, na linji Madryt — Avila, oddalone 
o kilka kilometrów od Eskurialu. 

Na froncie Toledo odparto atak 
wojsk rządowych, które pozostawiły 
140 zabitych. Wojska powstańcze ze- 
strzeliły samolot rządowy, biorąc do 
niewoli jugosłowiańskiego pilota. Pod 
Oviedo sytuacja bez zmian. Wojska 
powstańcze otoczyły miejscowość Ei- 
bar, posuwając się na odległość 30 km 
od Bilbao. Na odcinku tym zaznaczy- 
ła się ożywiona działalność lotnictwa 
powstańczego. W czasie zajmowania 
Sereninea oddziały katalońskie miały 
750 zabitych, podczas gdy wojska po- 
wstańcze 20. 


Ostatnie wiadomości z frontu ma- 
dryckiego wskazują ha szybkie posu- 
wanie się wojsk powstańczych w kie- 
runku Naval, Carnero i Valmojado. 
W okolicach Toledo posunęły się woj- 
ska powstańcze naprzód, biorąc do 
niewoli kapitana i 100 żołnierzy. Na 
froncie południowym wojska powstań- 
cze, po zdobyciu Pennaroya, odpoczy- 


wają. Oddziały nieprzyjacielskie, zde- 
moralizowane i wyczerpane, nie 
przedsiębiorą żadnych nowych ata- 
ków. 
Burgos. (PAT.) Donoszą z Valla- 


dolid, że kolumna powstańcza z San 
Martin de Valde Iglesias stoi u bram 
miasta Cobledo de Chabelo, a stra- 
że przednie są o 13 km od Naval Car- 
nero. 


Statek rządowy w-rekach powstańców 


Między pasażerami znajdował się przewodniczący między- 
narodowej komunistycznej pomocy dla rewolucji 


Saint Jean de Luz. (PAT.) W 
ciągu ubiegłej nocy strażnicze statki 
powstańcze zatrzymały 027 km od 
Pasajos rządowy parowiec „Galerna“, 
który opuściwszy Bayonne, płynął do 
Bilbao, mając na swym pokładzie 84 
marynarzy i podróżnych oraz ważną 
korespondencję. „Galerna“ utrzymy= 


wał od pewnego czasu stałą łączność 
między Bilbao i konsulatem hiszpań- 
skim w Bayonne. Wśród pasażerów 
znajdował się przewodniczący między- 
narodowej komunistycznej pomocy 
dla rewolucji. Załogę i pasażerów 
„Gałerny* przewieziono do San Seba- 
stian, gdzie osadzono ich w więzieniu. 


Krwawe zaburzenia w Bombaju 


Liczba ofiar wynosi: 14 zabit; X+0 rannych — Areszto- 


wano pnoad It 


Londyn. (ATE). Z Bombaju do- 
noszą: 

Doszło tu do ostrych starć pomię- 
dzy muzułmanami a hindusami z po- 
wodu rozpoczęcia budowy świątyni 
hinduskiej w bezpośredniem sąsiedz- 
twie meczetu. 

Zaburzenia przybrały wielkie roz- 
miary, Liczba zabitych wynosi 2 a 
ronnych jest 60. Wśród rannych znaj- 
dują się 3 inspektorzy policji, Anglicy 
oraz 5 policjantów hindusów. 

Sklepy w mieście zostały zamknię- 
te. Ruch uliczny przerwany. W kilku 
dzielnicach ludność ogarnęła panika. 
Zarządzono wzmocnienie oddziałów 
policyjnych przez posiłki wojskowe. 


osób 


Bombaj. (PAT) Po kilku godzi- 
nach spokoju rozgorzała o świcie wal- 
ka pomiędzy Hindusami a muzułma- 
nami w dzielnicy Byeulla. Policja 
zmuszona była do użycia broni palnej, 
wskutek czego jeden muzułmanin z0- 
stał ranny. W walce ulicznej zginęło 
dotychczas 12 osób. Sytuacja z każdą 
godziną staje się poważniejsza. Wal- 
czący używają głównie noży, pałek, 
butelek i kamieni. 

Bombaj. (PAT) 
między Hindusami i muzułmanami 
trwały do późnego wieczora. Ogólna 
liczba ofiar jest: 14 zabitych, 170 ran- 
nych. Aresztowano ponad 1000 osób. 


Walki uliczne 


Bandyci zamordowali 5 osób 


Potworna zbrodnia we wsi Stawy pod Kielcami 


Kielce. (PAT) W nocy na 16 b. 
m. we wsi Stawy gminy Mierzwin, 
pow. jędrzejowskiego, nieznani spraw- 
cy zamordowali 5 osób, a mianowicie 
właściciela sklepu Moszka Szmulewi- 
cza, jego żonę, matkę i kuzynkę oraz 
nauczyciela języka hebrajskiego, któ- 
rego nazwiska dotychczas nie ustalo- 
no. Po dokonaniu zbrodni bandyci 
zbiegli, nie zatrzymani przez nikogo. 


jeden z okolicznych wieśniaków, który, 
nie mogąc doczekać się otwarcia skle- 
pu, usiłował wejść przez mieszkanie 
Szmulewiczów, gdzie natknął się na 
trupy pomordowanych. 

Na miejsce zbrodni udał się za- 
stępca naczelnika wydziału społ. - po- 
litycznego w urzędzie wojewódzkim i 
zastępca naczelnika urzędu śledczego. 
Obława za uciekającymi bandytami 


O morderstwie powiadomił policję ! trwa. 


Pożar rafinerji nafty w Drohobyczu 


Pożar zniszczył zabudowania oraz urządzenia fabrykacji ra- 
finerji nafty „Polmin“ 


Lwów. (PAT.) Na terenie rafi- 
nerji nafty „Polmin“ w Drohobyczu 
wybuchł dziś rano o godz. 6,45 pożar 
w magazynie limbitu i zniszczył za- 
budowania oraz urządzenią .do fabry- 
kacji limbitu i asfaltu, drogowych i 
przemysłowych. f 

Początkowo przystąpiła -do akcji 
straż ogniowa fabryczna, zabezpiecza- 


jąc znajdujące się w pobliżu wielkie 
zbiorniki nafty, którym ogień poważ- 
nie zagrażał i których zajęcie się mo- 
gło spowodować nieobliczalne następ- 


stwa. Udało się jednak ogień zlokali- 
zować. 
Niebawem przybyły na miejsce 


straże pożarne miejska i fabryczna 
firmy Galicja oraz pogotowie przeciw- 


pożarowe kolejowe z lokomotywą po- 
żarniczą.  Wciągu godziny ogień u=- 
gaszono. Szkody są dość znaczne 
wskutek zniszczenia urządzeń i zapa- 
sów materjałów. Część urządzeń da 
się zapewne odbudować. W przeciw- 
nym razie wysokość szkód sięgałaby 
200.000 zł. Przyczyna pożaru na razie 
nie została ustalona. 


Pierwszy lot do Pałestyny 


Warszawa. (PAT) Zgodnie z 
zapowiedzią, ogłoszoną w dn. 3 b. m., 
t j. w dniu otwarcia polskiej linji lot- 
niczej Warszawa — Ateny, wykonany 
zostanie w dn. 27 b. m. pierwszy lot 
techniczny z Polski do Palestyny. 


Nie będzie deklaracji Hitlera? 


Paryż. (PAT.) Havas donosi, że 
berlińskie dobrze poinformowane koła. 
uważają wiadomość, rozpowszechnia- 
ną za granicą, iż Hitler uczyni w so- 
botę deklarację na temat fortyfikacyj 
w Nądrenji, za pozbawioną podstaw. 


Kapitały francuskie 
dla rozbudowy stoczni 


Warszawa. (Tel. wł), Prasa nie- 
miecka donosi, iż czynione są zabiegi 
celem pozyskania kapitałów francu- 
skich dla rozbudowy stoczni w Gdyni. 
Akcjonarjusze doszli do porozumienia 
z. m. Gdynią, że bez dopływu kapita- 
łu zagranicznego możliwości rozwoju 
stoczni gdyńskiej byłyby ograniczo- 
ne, (w) 

Olbrzymia rozbudowa 
floty niemieckiej 

Warszawa. (Tel. wł). Agencja 
„Press* donosi, że rozbudowa niemiec- 
kiej iloty wojennej i handłowej przy- 
biera tak wielkie rozmiary, że stocz- 
nie Rzeszy nie mogą podołać zamówie- 
niom. 

Część robót okrętowych została 
przydzielona stoczni w Gdańsku i in- 
nym warsztatom okrętowym w Wol- 
nem Mieście. W niektórych zakładach 
budowy statków w Gdańsku praca 
trwa na trzy zmiany, (w) 
Zarekwirowanie 

fabryki amunicji 

Paryż. (Tel. wł.). Na mocy ustawy 
z 1877 r. i uzupełniających przepisów 
z lipca rb. rząd francuski orzekł koni- 
fiskatę zakładów przemysłowych Saut- 
ter-Harlć w Paryżu, wytwórni mater- 
jała wojennego i broni. W zakładach 
tych od 23 dni trwał strajk, skutkiem 
czego nie zostały wykonane prace i 
zamówienia, potrzebne dla ochrony 
państwa. Konfiskata nastąpiła w pią- 
tek wieczorem, wskutek czego robotni- 
cy siłą rzeczy przerwać musieli strajk. 

Praca podjęta ma być na nowo z 
początkiem przyszłego tygodnia. 


Walka z nodwyższaniem cen 

Lwów. (PAT). W związku z akcją 
w kierunku utrzymania cen, staro- 
stwo grodzkie przy pomocy policji 
przystąpiło dziś rano do walki z pod- 
wyżką cen artykułów pierwszej po- 
trzeby, Po mieście krążyły patrole kon- 
trolne i sprawdzały, czy ceny s$ wszę- 
dzie wystawione. Akcja policji trwała, 
dwie godziny. 

Spisane przeciwko  niestosującym 
się do przepisów doniesienia karnoad- 
ministracyjne zostały w ciągu dalszej 
godziny doręczone w starostwie grodz- 
kiem, które w przyspieszonem tempie 
rozpatrywało i ukarało winnych. Ak- 
cja władz będzie kontynuowana. 

Już w pierwszym dniu starostwo 
grodzkie ukarała około 1000 kupców 
grzywnami. ę >=) "7 


Strona 2 — ORĘDOWNIK, niedziela, dna T8 października 1935 — Numer 24% 


Odkrycie archipelagu 
19 wysp 


Londyn. (PAT) Reuter donosi 
z Moskwy: Sowiecki łamacz lodów od- 
krył w pobliżu północno-zachodniego 
wybrzeża Syberji archipelag, złożony 
z 19 wysp. Odkrycie to ułatwi nie- 
zmiernie żeglugę przez ocean północ- 
ny, co od dłuższego czasu stanowiło 
cel różnych poszukiwań sowieckich. 


Przeciw faszyzmowi w Anglji 
Londyn. (PAT) W liście do sir 
John Simona, Herbert Morrison żąda, 
aby rząd przyjął delegację komitetu 
wykonawczego Labour Party i aby 
wysłuchał jej postulatów w sprawie 
zwalczania zamieszek, wywoływanych 
obecnie przez faszystów angielskich 
w stolicy. Labour Party żąda, aby po- 
licja położyła kres agitacji faszystow- 
skiej, budzącej niepokój w Kraju. 


Ford za Landonem 

Detroit. (PAT). Henryk Ford o- 
świadczył, że jest zwolennikiem repu- 
blikańskiego kandydata na prezyden- 
ta St. Zjedn. Landona. 

Ford nie krytykuje polityki Roose- 
velta, oświadczył tylko, że przyniosła 
ona wszystko, co kraj mógł znieść. 
Zamierzenia były może dobre, ale wy- 
konanie bardzo złe. 


Przeciw komunistom 

Paryż (ATE). Z Buenos Aires do- 
noszą: 

Prezydent Argentyny gen. Justo 
zwołał nadzwyczajną sesję kongresu, 
która zajmie się w pierwszym rzędzie 
sprawą propagandy komunistycznej. 
W orędziu o zwołaniu kongresu pre- 
zydent podkreślił konieczność uchwa- 
lenia ustaw  przeciwkomunistycz- 
nych. 


Przygnębienie robotników 
huty „Laura“ 


Rybnik, 16. 10. —W związku z 
zamierzonemm przeniesieniem cynkow- 
ni huty „Laura* w Siemianowicach 
do Rybnika, w kołach robotniczych 
Siemianowic zapanowało przygnębie- 
nie z uwagi na możliwość utracenia 
pracy. W sprawie tej dotychczasowa 
załoga huty „Laura“ wniosła już pro- 
test. 

Skądinąd robotnicy Rybnika byliby 
z przeniesienia cynkowni zadowoleni, 
gdyż kilkuset bezrobotnych Paruszow= 
ca i okoliey otrzymałoby na dłuższy 
czas zajęcie. 


Przeciw ubojowi rytualnemi 

Katowice. (AJS). Na podstawie 
opinji wszystkich organizacyj rzeźnic- 
ko-wędliniarskich na Śląsku, komisja 
branżowa tej gałęzi przy izbie rze- 
mieślniczej w Katowicach wypowie- 
działa się stanowczo przeciwko wpro- 
wadzaniu na Śląsk ustawy z 17 kwiet- 
nia br. o uboju zwierząt gospodarskich 
w rzeźniach t. j. o t, zw. uboju rytu- 
almym. 

Rzemiosło branży rzeźnicka - wędli- 
niarskiej jest zdania, że wobec tego, iż 
Żydów jest na Śląsku mniej niż 3 proc. 
nie zachodzi wogóle potrzeba stosowa- 
nia tej ustawy. Komisja branżowa po- 
stanowiła wobec powyższego zwrócić 
się do sejmu śląskiego za pośrednic- 
twem katowickiej izby rzemieślniczej 
o nienadawanie ustawie mocy obo- 
wiązującej na Śląsku. 


Przed kongresem radykałów 
Program rządu Węgier 


Paryż. (PAT). Od 22 do 25 paź- 
dziernika odbędzie się w Biarritz do- 
roczny kongres radykałów. 

Ze względu na fakt, że będzie to 
pierwszy kongres po ostatnich wybo- 
rach i po utworzeniu rządu „frontu 
ludowego“, w kołach politycznych 
przywiązują duże znaczenie do jego 
obrad. Niewątpliwie duże zaintereso- 
wanie budzą wyznaczone na piątek 23 
bm. referaty o polityce finansowej i 
gospodarczej, które wygłosi pos. Men- 
des-France, i o polityce zagranicznej, 
którą przedstawi przewodniczacy od- 
powiegdniej komisji izby dep. pos. 
Mistler. 

Na plan pierwszy wysuwa się jed- 
nak wyznaczony na 24 bm. referat o 
ogólnej polityce partji, który wygłosi 
przewodniczący grupy parlamentarnej 
pos. Campinchi. W czasie dyskusji za- 
biorą głos przedstawiciele różnych 
ścierających się z sobą kierunków. 

Po wymianie zdań, w niedzielę 25 
bm. odbędą się wybory nowych władz 
partji oraz nastąpi odczytanie rezo- 
lucji. A S 


Miemcy propagują rewindykację Lotaryng 


Komisarz Rzeszy w Zagłębiu Saary protektorem pisma, 
prowadzącego jawną akcję na rzecz oderwania Alzacji 
i Lotaryngji 


Warszawa. (Tel. wł.) Założone 
niedawno w Niemczech stowarzysze- 
nie przyjaciół „Francji i Lotaryngji 
rozpoczęło, działalność propagandową, 
zmierzającą do rewindykacji obu tych 
prowincji od Francji. 

W Saarbriicken zaczęło się ukazy- 
wać pismo p. t, „Nationalsozialistische 
Rheinfront", które jest przemycane do 
Alzacji i Lotaryngii i kolportowane 
między tamtejszą ludnością. Protek- 
torem tego czasopisma propagandowe- 
go jest komisarz Rzeszy w Zagłębiu 
Saary, Biirkel. 

„Nationalsozialistische Rheinfront* 
prowadzi jawną akcję na rzecz ode- 
rwania Alzacji i Lotaryngji od Francji. 


Zastępczy obowiązek służby wojskowej 


Przymusowe hufce junackie dla mlodzieży akademickiej 


Donosiliśmy już swego czasu o pro- 
jektowanym zastępczym obowiązku 
służby wojskowej. Obecnie w tej spra- 
wie został wniesiony na radę mini- 
strów projekt dekretu. 

Podstawą zastępczego obowiązku 
służby wojskowej będzie zasada, że 
ten, kto nie służy w wojsku, wzamian 
za to obowiązany jest do pracy dla 
państwa w ciągu 30 dni w okresie 5 
lat, przyczem te 30 dni rozłożonych 
będzie na 6 dni w roku w okresie owe- 
go pięciolecia. 

Do zastępczego obowiązku służby 
wojskowej powołani będą: 

1) ci, którzy otrzymali kategorję C 
lub D, z wyjątkiem tych, którzy prze- 
służyli 5 miesięcy w wojsku; 

2) ci, których jako poborowych nie 
wcielono do armji, jako tzw. nadkon- 
tyngentowych, Nadkontygentowi po- 
wołani będą do zastępczego obowiąz- 
ku-służby wojskowej z ukończeniem 
25 roku życia. 

3) Ci, których zwolniono od służby 
wojskowej jako jedynych żywicieli ro- 
dzin. oraz ci, którzy odziedziczyli go- 
spodarstwa wiejskie i z tego powodu 
odsługują tylko 5 miesięcy. 

Do obowiązkowej służby zastępczej 
powołani będą ludzie od 21 do 26 roku 
życia, a nadkontyngentowi od 26 do 
30, przyczem przy późniejszem przej- 
ściu do nadkontyngentu granica ta nie 
może przekraczać 33 lat. 

Pracę każdy będzie wykonywać w 
miarę swych zdolności, przyczem twra- 
cownicy umysłowi w miarę możności 
zatrudnieni będa do prac umysło- 
wych. Prace obejmą głównie budowę 
dróg, ośrodków sportowych oraz robo- 
ty, związane z obroną kraju. 

Pracując w obrębie własnej gminy, 
każdy żywić się będzie na swój koszt. 


Z Banku Francji 


Paryż. (PAT). Odbyło się na zasa- 
dzie nowego statutu Banku Francji 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
pod przewodnictwem gubernatora La- 
beyrie dla wyboru £ członków rady 
banku i 3 cenzorów. Obecnych było 
1.300 akcjonarjuszów. 


Po otwarciu zgromadzenia  rozle= 
gły się na sali okrzyki. Gubernator 
zmuszony był przerwać posiedzenie. 
Okrzyki wznosili akcjonarjusze, nie- 
zadowoleni z ostatniej zmiany statutu 
banku, a także przeciwnicy Jouhaux, 
który przybył na zebranie. Gdy na sali 
zapanował spokój, wznowiono obrady 
i gubernator wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, które niejednokrotnie przery- 
wano okrzykami niezadowolenia. La- 
beyrie dowodził, że nowy statut w 
niczem nie narusza interesów akcjo- 
narjuszy. 


W głosowaniu obrano na członków 
rady  Lemaigre-Dusrueila, prezesa 
związku podatników, oraz Duhema, 
prezesa związku przemysłowców Í 
kupców. Na cenzorów powołano po- 
nownie trzech poprzednich. 


Przerwy w ubezpieczeniu 
a uprawnienia emerytalne 


> Wobec tego, że ogół ubezpieczonych 
nie orjentuje się należycie co do wpły- 
wu przerw w ubezpieczeniu na upraw- 
nienie emerytalne, wyjaśnić należy, co 
następuje: 

W razie przerwy w ubezpieczenia 


| smerytelnem pracownika umysłowe- 


ji, Kto ma budować 


szkoły? 


Ustawa o budowie szkół powszech= 
nych z dnia 17 lutego 1922 r. nakłada. 
obowiązek budowania publicznych 
szkół powszechnych na gminy. Po- 
czątkowo państwo udzielało gminom 
pożyczek w wysokości 50 proc. kosz- 
tów budowy. Od r. 1925 przestał ist- 
nieć ustawowy obowiązek udzielania 
przez państwo pożyczek na budowę 
publicznych szkół powszechnych. 


Tymczasem potrzeby nasze w dzie- 
dzinie budownictwa szkolnego są tak 
wielkie, że ani samo państwo, ani sa- 
me gminy, ani samo społeczeństwo nie 
może podołać zadaniu, Tylko wspólny 
wysiłek tych trzech czynników może 
sprostać zadaniu. Z inicjatywy grona 
ludzi dobrej woli powstałe w roku 1933 
Towarzystwo Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych posta- 
nowiło choć w części przeciwdziałać 
ujemnym skutkom całkowitego zaha- 
mowania akcji budowy szkół po- 
wszechnych, gdyż gminy bez pomocy 
finansowej z zewnątrz nie były w sta- 
nie szkół budować. Towarzystwo mu- 
siało zatem częściowo przejąć na sie- 
bie niesienie pomocy finansowej gmi- 
nom, chcącym budować szkoły po- 
wszechne. Ze względu na swe cele i 
wysoce pożyteczną dla państwa dzia- 
łalność uznane zostało za stowarzysze- 
nia wyższej użyteczności. 


Z działalności Tow. Popierania 
Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych 


W roku 1935 Towarzystwo liczyło 
12.585 kół oraz 232.769 członków zwy- 
czajnych i 654 członków dożywotnich, 
wpłacających jednorazowo 150 zł. Mło- 
dzież szkolna jest zorganizowana w 
6.925 Kołach Uczestników, liczących 
599.889 członków, 

W roku bieżącym została składka 
roczna dla członków zwyczajnych ob- 
niżona do 2 zł rocznie, dla członków 
dożywotnich 100 zł (jednorazowo). W 
Kołach Uczestników przy szkołach 


W ostatniem numerze pisma ukazał 
się artykuł, domagający się zarządze- 
nia plebiscytu w Alzacji i Lotaryngji, 
a to wobec „kryzysu moralnego", któ- 
ry przeżywa naród w Alzacji i Lov- 
ryngji pod rządami francuskiemi. 

W artykule kwestja Alzacji i Lota- 
ryngji postawiona jest na równi z za- 
gadnieniem Niemców Sudeckich w 
Czechosłowacji, którzy, zdaniem 
„Rheinfront*, powinni wypowiedzieć 
swoją wolę co do przynależności pań- 
stwowej w drodze plebiscytu, 

Stowarzyszenie przyjaciół Alzacji 
i Lotaryngii rozporządza dużemi fun- 
duszami. (w) 


Jedynie, gdy odległość miejsca pracy 
przekraczać będzie 5 km od miejsca 
zamieszkania, pracujący będą żywieni 
i kwaterowani na koszt państwa, 

Kto w jednym roku z powodów u- 
sprawiedliwionych, jak np. choroba, 
nieobecność w granicach państwa, lub 
taki rodzaj pracy, która nie moze być 
przerwana ze szkodą dla interesów 
publicznego lub prywatnego, nie bę- 
dzie pełnił obowiązku, temu 6-dniowy 
okres pracy nie będzie przekładany 
na rok następny. Z wprowadzeniem 
zastępczej służby wojskowej zniesiony 
będzie podatek wojskowy dla tych, 
którzy odbywać będą zastępczy obo- 
wiązek wojskowy. 

Da zastępczej służby po raz pierw- 
szy powołani będą obywatele w 1937 r. 
i to odrazu pięć roczników, przyczem 
będą w ten sposób powoływani, ażeby 
była ciągłość wykonywanej pracy. 

Obok wprowadzenia zastępczego 
obowiązku służby wojskowej nastąpią 
też zmiany w jnnackich hufcach pra- 


cy dla bezrobotnych, które obecnie | powszechnych składka miesięczna 
przejmuje wojsko. Szeregi junackie | wynosi 1 gr w szkołach Średnich 
będą zasilone w dużej mierze przez | 10 gr- 


młodzież akademicką. Młodzież ta po- Obecny Tydzień Szkoły Powszech- 
woływana będzie w 4-ch turnusach | nej odbywa się pod hasłem zjednania 
po sześć tygodni od 1 kwietnia do 1 l jak największej liczby członków oraz 
października przy zastosowaniu po- | objęcia działalnością Kół Uczestników 
średniego przymusu, a mianowicie | całej młodzieży szkolnej. 
nikt nie będzie mógł zostać podpo- 

8 i pól miljona złotych 


rucznikiem rezerwy, jeżeli nie przej- 
dzie przez junackie hufce oraz na wyż- W ciągu 2 i pół lat swego istnienia 
sze uczelnie dopuszczeni będą tylko | Towarzystwo Popierania Budowy Pu- 
ci, którzy wykażą się służbą w huf- | blicznych Szkół Powszechnych udzie- 
cach junackich. Bez odbycia tej służ- | liło gminom na budowę szkół bezpro- 
by nikt nie będzie mógł uzyskać stop- | centowych pożyczek i bezzwrotnych 
nia naukowego, oraz ci, którzy tę | zasiłków na ogólną sumę około 8 i pół 
służbę odbyli, będą mieli pierwszeń- | miljona złotych. Ponadto w roku 1936 
stwo przy obsadzaniu posad państwo- | z preliminowanej sumy około 3 miljo- 
nów zł udzielono do chwili obecnej już 


wych. 
pożyczek na około £ i pół miljona zł. 


W Wielkopolsce i na Pomorzu ze- 
brano i wydano na budownictwo 
szkolne w tym samym czasie około 
775.000 zł. 


Go wybndowano 


Przy pomocy finansowej Towarzy- 
stwa Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych do dnia 31 grud- 
nia 1935 r. w ciągu zaledwie £-letniej 
działalności wybudowano i oddano do 
użytku szkolnego 2.685 izb lekcyjnych, 
w których znalazło pomieszczenie oko- 
ło 200,000 dzieci. W roku bieżącym od- 
dano już do użytku 1147 izb szkolnych, 
w budowie zaś są 1903 izby. 


Ostatnie wiadomości 


— Wadłag krążących w Berlinie pogłosek, 
obóz koncentracyjny w Oranienburgu zostal po- 
nównie otwarty, W obozie tym znajdować się 
ma około 2 do 8 tysięcy osob, przeważnie wief- 
niów politycznych. 


cownika pozostają nadal w mocy. Je- 
go, trwającej nie dłużej niż 18 miesię- 
cy, uprawnienia emerytalne tego pra- 
żeli przerwa w ubezpieczeniu trwa 
dłużej niż 18 miesięcy, uprawnienia e- 
merytalne ustają z wyjątkiem: 1) po- 
zostąwania bez pracy, jeśli pracownik 
składał co pół roku zaświadczenie od- 
powiedniej władzy, stwierdzające nie- 
możność znalezienia odpowiedniego 
zajęcia; 2) choroby uniemożliwiającej 
pracę zarobkową; 3) pobierania renty 
ubezpieczeniowej; 4) służby wojsko- 
wej. . 
W określonych wypadkach wygasłe 
Skutkiem przerwy w ubezpieczeniu 
prawa emerytalne są przywracane. 
Mianowicie przywrócenie tych praw 
następuje, jeśli: 1) po przerwie nie 
dłużej niż pięcioletniej pracownik 
przebył we wznowionym ubezpiecze- 
niu conajmniej 12 miesięcy składko- 
wych; 2) po przerwie nie dłuższej niż 
10 lat — 24 miesiące składkowe; 3) po 
przerwie nie dłuższej niż 15 lat — 
przynajmniej 30 miesięcy składko- 
wych. 
„ Po przerwie w ubezpieczeniu dłu- 
ższej niż 15 lat, uprawnienia emery- 
talne, nabyte przed tą przerwą, nie 
mogą być przywrócone, 

jeżeli przerwa w ubezpieczenin 
trwała ponad 3 lata, a obowiązek po- 
nownego ubezpieczenia miałby po- 
wstać po ukończeniu przez pracowni- 
ka 60 lat życia, wówczas wszelkie ewen- 
tualne uprawnienia, wynikające z po- 
przedniego ubezpieczenia, wygasają. 


Czytajcie i abonujcie 
~=- „llistrację Polska“ ! 


— W mieście Wormacji w Nadrenji wyda- 
rzyl się w jednej z fabryk nawozów sztucznych 
wybuch, którego ofiarą padło 4 robotników a 
trzech odniosło ciężkie rany. 


%* 


— Na dworcu kolejowym w Aarau w Szwaj- 
carji wykoleiło się 14 wagonów. Straty są bar- 
dzo znaczne, Ofiar w ludziach nie ma, Komu- 
nikację przywrócono niebawem. 


* 


= W Avstrji, w zwiazku z zepowiedziami u- 
roczystości „frontu ojczyznianego” w końcu ble- 
łącego tygodnia, w kolach rządowych istnieje 
obawa co do manifestacyj ze strony niezadowo- 
lonych elementów Heimwehry, Nie jest wyklu- 
czone, że mogą one dać wyraz ewym sympatjom 
Ala narodowych socjalistów. 


. 
— 


a e | 
Ramsay MacDonald obchodził w tych 
dniach 70-lecie urodzin. Twórca „La- 
bour Party“ i b. premjer trzyma się 
doskonale dzięki temu, że podczas co- 
dziennych przechadzek porannych nie 
zaniedbuje szwedzkiej gimnastyki. 


120 socjalistów gdańskich 
w areszcie 


Gdańsk, 16. 10. — (ATE). W dniu 
wczorajszym ilość socjalistów osadzo- 
nych w aresztach policyjnych i w t. 
uw. aresztach ochronnych, wynosi 120 
osób 

Reklamacje kierowane są przeważ- 
nie do kierownika partji socjalistycz- 
nej. 


Ukazał się już pierwszy numer pisma, 
które wydaje towarzysz Norbert Barlicki. 
Nazywa się „Dziennik Popularny* — „Je- 
dyne naprawdę południowe pismo” w 
Warszawie. 

Jak informuje prasa warszawska = 
„Dziennik Popularny“ podaje pewne, nie- 
zwykłe szczegóły projektu deklaracji płk. 
Koca. Jak komunikują „Dziennikowi Po- 
pularnemu* ze sfer zbliżonych do płk. Ko- 
ca, jeden z projektów programu, opraco- 
wywanego przóz jego referentów wprowa- 
dza nowe pojęcia narodu politycznego, 
który się ma składać z zamieszkujących 
Polskę Polaków i mniejszości ełowiań- 
skich. Polacy i mniejszości słowiańskie 
mieliby pełnię praw politycznych, Żydzi 
byliby tych praw pozbawieni. 

„Projekt tenn zamiast hitlerowskiego 
pojęcia rasy wprowadza pojęcie eugeniki. 
Cytując ten projekt „Dziennik Popular- 
my* podkreśla, że niektóre odłamy „sa- 
nacyjne* coraz bardziej zbliżają się ideo- 
wo do narodowej demokracji." 

Pismo żydowskiej. za którem powyższe 
cytujemy, dodaje od siebie: 

„Według naszych jednak  informacyj, 
plany pułk. Koca idą w zupełnie innym 
kierunku, niż podaje organ p. Barlickie- 
go i należy je przyjąć z wszelkiemi za- 
strzeżeniami.* 

Żydzi wiedzą swoje 1 p. Barlicki ewo- 
je. Ponieważ Żydzi są tu i tam... więc 
chyba wiedzą więcej. 


Na uboczu 
„Czas — 
gorliwy zakrystjan... 


„Sanacyjno'-konserwatywny „Czas“ 
w krótkiej notatce, poświęconej akcji 
przedwyborczej w Poznaniu, omawia- 
jąc pierwszą odezwę Stronnictwa Na- 
Todowego i stwierdzając, że odezwa 
„w ostrych słowach zwraca się prze- 
ciwka Żydom i komunizmowi*, wplótł 
zgrabnie następujące zdanie: 

„W odezwie niema żadnych ak- 
centów antyreligijnych* (podkreśle- 
nie nasze). 

Pomyślcie — czegóż to „Czas* po 
nas się spodziewał... — antyreligij- 
nych akcentów. Zawiedziony, że tych 
akcentów. w odezwie nie znalazł, zdo- 
bywa się na „objektywność", Jakiż 
dostojny jest „Czas* w swej „sprawie- 
dliwej* ocenie ustosunkowania się 
Stronnictwa Narodowego do religji i 
Kościoła! 

Możemy zapewnić „Czas*, że w 
swojem ustosunkowaniu do Kościoła 
i reli: nie byliśmy i nie będziemy 
w niczem podobni do obozu „sanacyj- 
no'-konserwatywnego, przypominają- 
cego owego gorliwego zakrystjana, któ- 
ry, obszedłszy z tacą kościół, po drodze 
do zakrystji wsypuje ukradkiem część 
zawartości tacy do swojej sakiewki... 


—— 


raj przybył do Sopot wnuk 
Wilhelma August-Wilhelm, aby wy- 
głosić przemówienie na wiecu miej- 
scowego okręgowego związku partji 
narodowo-socjalistycznej, który odbył 
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Wnuk b. cesarza Wilhelma 


na zebraniu partji narod.-socjalistycznej w Sopocie 


Gdańsk, 16. 10. — (ATE), Wczo- 
cesarza 


się w czerwonej sali Domu Kuracyjne- 
Bo. 

Na specjalną uwagę zasługuje prze- 
mówienie prezydenta senatu gdań- 
skiego, — Greisera; które poprzedziło 
mowę gościa berlińskiego. 


Prezydent Greiser oświadczył, że 


zlikwidowanie partji socjalistycznej w 
Gdańsku wywołało wielkie wrzenie w 
prasie zagranicznej. Z mowy prezy- 
denta Greisera wynika, że Senat nie 
zamierza „w związku z mandatem 
polskim* dopuścić do dyskusji na te- 
mat wewnętrznych stosunków gdań- 
skich. W przemówieniu prezydenta 
Greisera uderza ostry ton, szczególnie 
na temat opinii zagranicznej o ostat- 
nich posunięciach gdańskich czynni- 
ków miarodajnych wobec opozycji. 


Rozbite zebranie Z. Z. Z. w Sosnowcu 


Z powodu ataku na Stronnictwo Narodowe większość robot- 
ników opuściło demonstracyjnie salę 


Sosnowiec, 16. 10. — W ub. 
niedzielę odbyło się w „Domu Społecz- 
nym“ na „Pogoni“ zebranie okręgowe 
Z. Z. Z. z udziałem 150 osób. W trak- 
cie zebrania doszło do ostrej sprzeczki 
między uczestnikami, 

Do nieporozumień doszło na tle prze- 
mówienia prelegenta, sekretarza okrę- 
gowego Z. Z. Z., p. Litwórni, który w 
ostrej formie zaatakował Obóz Naro- 
dowy. Obecni na zebraniu robotnicy 
wystąpili przeciw p. Litworni, dając 
mu odpowiednią nauczkę i podkreśla- 
jąc zwycięstwo Obozu Narodowego w 
wyborach łódzkich. 


Gorąco przyjęto przemówienie jed- 
nego z robotników fabryki kabli i dru- 
tu w Będzinie, który przedstawił istot- 
ne oblicze wyborów łódzkich, wykazu- 
jac niezbicie sukces Obozu Narodo- 
wego. 

Po stwierdzeniu, że lewica absolut- 
nie nie występuje w obronie robotni- 
ków i raczej prowadzi robotę destruk- 
tywną, większość robotników opuściła 
demonstracyjnie salę. Pozostała nie- 
wielka grupka odśpiewała międzyna- 
rodówkę i wkrótce także opuściła salę 
obrad. 


Z procesu oszustów radomskich 


„Niech cię ziemia pochłonie, 
ty zbóju” 


Rewelacyjne zeznania świadków w procesie radomskim 


Rado m, 15. 10. — W dalszym cią- 
gu procesu w Radomiu, który odsłania 
skandaliczne szczegóły  defraudacyj, 
popełnionych przez urzędników skar- 
bowych z Krzysztoforskim na czele, 
zeznają świadkowie, 

Rewelacyjne zeznania złożył śwd. 
Jan Nakulec, ziemianin, z radom- 
skiego, którego „władzą podatkową“ 
był Krzysztoforski, Makulee twierdzi, 
że przez dłuższy okres czasu posyłał 
mu podarunki, których wartość obli- 
cza na 5000 złotych, podejmował go 
śniadaniami, a nawet żyrował we- 
ksle. Mimo tego na bankiecie p. Ma- 
kulec wygłosił pożegnalne przemówie- 
nie, nazywając p. Krzysztoforskiego 
„wzorem urzędnika państwoweg: 

„Każdy ziemianin musi się liczyć 
ze swoją władzą podatkową“ — o- 
świadczą p. Makulec. 

Śwd. Władysław Przyboś, urzędnik 
Izby Skarbowej w Kielcach, został de- 
legowany na r-zeprowadzenie kontroli 
„działalności“  Krzysztoforskiego. 
Stwierdza, że gdy przyjechał do Ra- 
domia, bał się przeprowadzać jakiejś 


kontroli, bowiem uprzedzili go, że jest 
nietykalny Krzysztoforski, a nawet, że 
wybiera się do Ministerstwa skarbu, 
gdyż kuzyn jego został dyrektorem 
departamentu. Dalej świadek mówi, 
że przysłany był do Radomia na sku- 
tek anonimu, który przyczynił się po- 
średnio do wykrycia całej afery. 
Urzędnicy jednak zeznawali bardzo o- 


ględnie, bojąc się Krzysztoforskiego. 
Materjał jednakże zebrany przez 
świadka  wystarczał, by zawiesić 


Krzysztoforskiego w urzędowaniu. 

Następnie zeznawał świadek Sta- 
nisław Stępień, urzędnik urzędu skar- 
bowego, którego zeznania wywołały 
silne wrażenie ną obecnych. Pewnego 
dnia podczas zajścia z Krzysztofor- 
skim, padł przed bezlitosnym szefem 
na kolana... Nagle, zeznając, zwrócił 
się do oskarżonego: „Niech cię ziemia 
pochłonie za moją krzywdę, ty zbóju”l 

Dalej świadek zeznaje, że w gabi- 
necie Krzysztoforskiego odbywały się 
całonocne pijatyki, hulanki i karto- 
grajstwo. 

W dalszym ciągu zeznaje świadek 


Jan Stelbich, właściciel majątku Ko- 
nary, który opowiedział historję z nie- 
prawdopodobnego zdarzenia. 


W r. 1934 wieczorem przyjechał do 
majątku sekwestrator Salwa, który 
zażądał wypłacenia trzech rat za Po- 
życzkę Narodową. P. Stelbich był w 
trudnościach materjalnych, więc pro- 
sił o odroczenie wpłat, a wówczas 
Salwa przystąpił do zajęcia rzeczy. 
Świadek wyraził wątpliwość, czy za 
Pożyczkę Narodową można zajmować 
rzeczy, a wówczas Salwa oświadczył, 
że wprawdzie tego się nie praktykuje, 
lecz ponieważ p. Stelbich ma zaległo- 
ści podatkowe, to urząd skarbowy tak 
go urządzi, że tego do śmierci nie za- 
pomni. Po pewnym czasie Salwa o- 
trzymał polecenie, aby zajął meble, co 
sekwestrator gorliwie uczynił. Doszło 
do tego, że protokół podpisał świadek 
na podłodze klęcząc, gdyż ani jednego 
krzesła nie było już we dworze. 


Świadek Kozłowski, wójt gminy 
Potworów, stwierdza, że został przez 
Salwę oszukany na 50 zł, a dalej mó- 
wi, że przy robieniu egzekucji nie li- 
czył się z nikim i z niczem. Pewnego 
razu wyrzucił kobietę, wyrwał drzwi i 
futrynę, wyrzucił krowę i przeprowa- 
dził egzekucję. 


Echa zajść w Wyszynie 


Konin, 16. 10 — W dniu 15 bm. 
w godzinach rannych zwolniony został 
z więzienia w Koninie członek S. N. 
p. Marjn Kwiatkowski, aresztowany w 
dniu 17 lutego br. w związku z pamięt- 
nemi zajściami w Wysznie. Zwolnie- 
nie nastąpiło naskutek decyzji Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu, który zni- 
żył p. Kwiatkowskiemu wymiar kary 
i zarządził zawieszenie wykonania 
kary. 


Aresztowanie w Siedlcach 


Lublin. (Tel. wł.) W siedleckiem 
aresztowany został tamtejszy działacz 
narodowy, Czesław Dmowski, b, wię- 
zień Berezy. O aresztowaniu i jego 
powodach komunikuje urzędowy PAT 
co następuje: 

„Znany na terenie siedleckim dzia- 
łacz Stronnictwa. Narodowego i redak- 
tor miesięcznika „Przyjaciel Podlasia 
Czesław Dmowski, zam, w Siedlcach, 
urządził w os. Sarnaki w mieszkaniu 
niejakiego Szumera zebranie politycz- 
ne bez zgłoszenia w starostwie. W cza- 
sie rozwiązania zebrania przez poste- 
runek P. P. , Dmowski nie chciał ani 
opuścić lokalu, ani wylegitymować 
się. Odprowadzony na posterunek, 
wszczął tam awanturę, przyczem m. 
in. wybił kilka szyb, czem wywołał 
zbiegowisko koło 200 osób przed po- 
sterunkiem, licząc na czynne wystą- 
pienie tłumu. Policja tłum uspokoiła, 
Dmowski zaś został na posterunku, 
skąd następnego dnia na skutek decy- 
zji Prokuratora SO w Siedlcach został 
odesłany do sądu grodzkiego w Łosi- 
cach." 

Własnej relacji o zajściu dotąd nie 
posiadamy, 


Odmładzanie „garbatej” idei.. 


Programu nie można wymyślić, nie można go wynaleźć, ani też rozpisywać konkursu 


Od czasu do czasu prasa, szczegól- 
nie „popularna“, podaje wiadomości 
o postępach czy też braku postępów 
w opracowywaniu programu nowej 
formacji politycznej. Zapowiadano 
już parę terminów, w których miała 
się zjawić proklamacja nowych haseł. 
Przez jakiś czas cała ta sprawa żywo 
zajmowała umysły; obecnie zaintere- 
sowanie się zmniejszyło. 

Nie chcemy snuć żadnych domy- 
słów czy przypuszczeń, jaki to będzie 
program, czy pójdzie na lewo czy na 


to zwrócić uwagę na dość dziwne me- 
tody budowania programu. 

Programu nie można wymyślić, nie 
można go wynaleźć, ani też rozpisy- 
wać konkursu na najlepszy program. 
Program kształtuje się w życiu i wal- 
ce. Buduje się go w pełnem świetle 
politycznego działania. a nie w tajem- 


4 niczych mrokach biura programowe- 


na najlepszy program 


go. Można utrzymywać do czasu w 
tajemnicy jakiś zabieg taktyczny, za- 
skoczyć społeczeństwo tem lub innem 
doraźnem posunięciem  politycznem 
czy organizacyjnem, ale idea, która 
ma skupiać społeczeństwo, musi po- 
wstawać jawnie, przy jego współu- 
dziale. 

A dalej inna strona zagadnienia. 
Już istniejący kierunek polityczny 
może zmienić swoją taktykę. Może 
wysunąć nowe postulaty, nowe orjen- 
tacje zależnie od zmiennych warun- 
ków wewnętrznych i zewnętrznych. 
Np. zmieniona sytuacja międzynaro- 
dowa wymaga zmiany polityki zagra- 
nicznej; dokonywujące się przekształ- 
cenia gospodarcze muszą być uwzględ- 
nione w programie obozu polityczne- 
go. Przychodzą do głosu nowe warst- 
wy ludności, które mają swoją odręb- 
ną psychikę, które wnoszą do życia 
narodu nowe wartości. W dzisiej- 
szych czasach zmieniają się i formy 
życia politycznego: stronnictwa nie 
mogą już być podobne do dawnych 


stronnictw. 

Nie może jednak ulec zmianie za- 
sądnicza idea, która tkwi u podstawy 
każdego ruchu politycznego, która ten 
ruch powołała do życia. Nie mogą też 
do gruntu zmieniać się ludzie, którym 
ta idea nadała określony typ duchowy. 
Obóz polityczny nie jest luźnym związ= 
kiem o zmiennej treści, który tylko 
formalnie istnieje jako jedna całość. 
Nie może od czasu do czasu przebywać 
zasadniczych przewrotów, wyrzekać 
się tego, co dawniej robił, a wynajdy- 
wać sobie zupełnie nową. ideę, która 
sr się dla niego źródłem nowej 
siły. 

Przeszłość ciąży na człowieku. na 
jednostce i na organizacjach politycz- 
nych. Przemalowania godeł niewiele 
znaczą. Każdy działacz polityczny ma 
już określoną fizjognomję. Każdy wie, 
kim on jest, choćby wystąpił z najbar- 
dziej oryginalnym, nowiuteńkim pro- 
gramem. a 

Los kierunku pofitycznego zależy. 
od tego, z jaką ideą on swój byt zwią- 
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zał. Kierunki polityczne zamierają 
albo wtedy, gdy ich cel okazał się nie- 
wykonalnem marzeniem, albo gdy ©- 
siągnęły już swe konkretne cele. Gdy 
wygaśnie sila ożywcza, nie pomoże 
siła fizyczna i najlepszy mechanizm 
organizacyjny. Wtedy cały obóz poli- 
tyczny umiera na uwiąd starczy. Nie 
uda się wówczas przedłużyć mu życie, 
choćby przez przejęcie jakiejś nowej 
idei, której się dotychczas nie wyzna- 
wało. Odmłodzenie starców niezaw- 
8ze robi najlepsze wrażenie; czasem 
wywiera fatalny skutek na organizm. 


Powtarzamy: programu i idei, któ- 
ra jest jego podstawą, nie można wy- 
myślić, nie można wynaleźć. Cały u- 
rok nowej idei płynie stąd, że ta idea 
toruje sobie drogę w walce i ciężkim 
trudzie. Staje się prawdą dzięki te- 
mu, że setki i tysiące ludzi ponoszą 
dla niej ofiary, Tego uroku, tej siły 
pociągającej nie zastąpi się przez to, 
że się chce przejętą przez siebie ideę 
narzucać z góry. Urok sprawowanej 
władzy i korzyści, które ta władza da- 
je, nie tchnie życia w program, po- 
zszywany ze strzępów cudzych pomy- 
słów I ze strzępów... meldunków, 


Nie na wiele przydadzą się zmiany 
personalne. Nikt nie uwierzy, by lu- 
dzie, którzy swemi sposobami rządze- 
nia bardzo wyraźnie zaciążyli na rze- 
czywistości polskiej, potrafili zmienić 
się z dnia na dzień, o ile zmienią swą 
organizację. Będzie nowa organizacja 
— zostaną stare metody i stare nało- 
gi. Będą nowe hasła — a wyjdzie 
z pod nich stary duch i stary system 
rządzenia. 

W polityce nie można przekreślać 
swej przeszłości. Zwłaszcza nie uda 
się przekreślić ostatnich lat dziesię- 
ciu. Zbyt dobrze społeczeństwu dały 
się one we znaki. Dlatego też poszu- 
kiwanie nowej idei nie zakończy się 
powodzeniem. 

ROMAN RYBARSKI. 


m 


Akcja płk. Koca 


Warszawa. (Tel, wł) Prace płk. 
Koca około stworzenia ram nowego 
obozu politycznego zostały podobno za- 
kończone i złożyć on już miał czynni- 
kom kierującym rapórt o swoich za- 
mierzeniach. W niedalekiej przyszłości 

„mają być podane do powszechnej wia- 
SPAĆ ogólne wskazania organiza- 
(w) 


Afera Parylewiczowej 


Kraków. (Tel. wł.) Śledztwo w 
sprawie Parylewiczowej zbliża się ku 
końcowi i będzie zamknięte prawdo- 
podobnie w ostatnich dniach listopa- 
da, poczem akta sprawy odejdą do 
prokuratora. Termin rozprawy przy- 
padnie z początkiem przyszłego roku. 
Natomiast niewiadomo, w  jakiem 
mieście proces odbędzie się. 


Rozmowy w Paryżu 


Warszawa. (Tel. wł.) Rozmowy 
w Paryżu na tematy finansowe idą 
pomyślnie. 

Istnieje dążenie do zwaloryzowania 
pożyczki francuskiej dla Polski w 
tym stopniu, w jakim zdewaluowano 
franka. W przyszłym tygodniu wyje- 
dzie do Paryża delegacja gospodarcza 
kół przemysłowo-handlowy ch pod kie- 
rownictwem min. Strasburgera. (w) 


Uchwały ludowców 


Warszawa. (Tel, wł.) Naczelny 
komitet wykonawczy Stronnictwa Lu- 
dowego powziął rezolucje, występują- 
ce przeciw akcji komunistycznej. Za- 
chowując w dalszym ciągu stosunek 
opozycyjny wobec panującego syste- 
mu, uchwały wypowiadają się przeciw 
ustrojowi faszystowskiemu w Polsce 
i domagają się przeprowadzenia bez- 
stronnych wyborów do ciał samorzą- 
dowych oraz ustawodawczych. (w) 


Samobójstwo ucznia 


Lwów. (Tel. wł.) Zastrzelił się u- 
czeń gimnazjalny Adam Stankiewicz. 
Przyczyny samobójstwa nie są znane. 


Na udar serca 


Warszawa. (Tel. wł.) W kościele 
parafjalnym w Ostrówku pod Lubom- 
lem ks. proboszcz Kasper Wolborski 
wszędł na ambonę ażeby wygłosić ka- 
zanie. Po odczytaniu ewangelji kapłan 
nagle zasłabł i padł martwy na kazal- 
nicy wskutek udaru serca. (w) 


Historja pewnej fundacji 


P. Orlecki z Krakowa wygra! proces przed sądem, 
ale opinja publiczna interesuje się tlem procesu 


Kraków, 15. 10. — Z wiosną w r. 
1929 członek cechu malarzy i lakierni- 
ków, grupa I w Krakowie, p. Karol 
Orlecki, ustanowił wieczystą fundację 
dla utworzenia Kasy zapomogowej 
własnego imienia, wpłacając na ten cel 
1.127 dolarów, czyli wówczas równo- 
wartość 10.000 zł. Fundator życzył so- 
bie, by fundacja rozpoczęła natych- 
miast działalność, wobec czego cech, 
aioeniae się do jego życzenia, przedło- 
żył władzom prośbę o zatwierdzenie 
fundacji, a równocześnie rozpoczął u- 
dzielanie z jej funduszów zapomóg, z 
odsetek przeznaczonych na ten cel. 

Tymczasem władze fundacji p. Or- 
leckiego nie zatwierdziły, a cech zwró- 
cił p. Orleckiemu kapitał bez odsetek, 
które, zgodnie z jego życzeniem, zyżyte 
żostały na zapomogi. Wówczas p. Or- 
lecki zażądał od cechu również zwrotu 
odsetek, Cała sprawa oparła się o sąd. 

W I instancji zapadł wyrok skazu- 
jący cech na zwrot narosłych odsetek. 
Sąd Apelacyjny, do którego cech się 
odwołał, po przeprowadzonej rozpra- 
wie kto i. I instancji zatwierdził, wo- 


bec czego cech zasądzone odsetki zwró- 
cił p. Orleckiemu. 

Sprawa ta posiadała bardzo intere- 
gujące tło. Uwypuklone ono zostało w 
piśmie cechu, wystosowanem swego 
czasu do sądu I instancji. Z treści te- 
go pisma wynika, że od r. 1928 chrze- 
ścijańscy malarze i lakiernicy rozpo- 
częli akcję odseparowywania się od 
Żydów. Wbrew tym intencjom cechu 
p. Orlecki, jako delegat na zjazd Chrze- 
ścijańskich malarzy i lakierników w 
Bydgoszczy, miał w swej asyście Ży- 
dów. Na wieść o tem większość człon- 
ków zażądała ustąpienia p. Orleckiego 
ze stanowiska starszego cechu. Zda- 
niem autora pisma, 10.000 zł na funda- 
cje ofiarował p. Orlecki w tym celu, 
by utrzymać się ^a zagrożonem sta- 
nowisku i nie utr: 'ić wpływu. Ponie- 
waż między członkami cechu i p. Or- 
leckim przyszło ponownie do nieporo- 
zumienia, cech w kwietniu 1935 posta- 
nowił zwrócić p. Orleckiemu kapitał 
złożony na fundację. Epilogiem tej 
sprawy był spór sądowy o odsetki. 


Oskarżeni o napad na Żydów zostali uniewinnieni 


— W dniu 10 b. m. 


szkańcom Powiercia pod Kołem, a 
mianowice Zygmuntowi Sucheckiemu, 
Stefanowi Ziółkowskiemu, Kazimie- 
rzowi Grędzie, Czesławowi Grędzie, Ja- 
nowi Klepczarkowi i Eugenjuszowi 
Klepczarkowi, oskarżonym o to, że we 
wsi Powiercie, pow. kolskim, wzięli u- 
dział w zbiegowisku publicznem, któ- 
re wspólnemi siłami dopuściło się za- 
machu na osoby powracających z jar- 
marku z Dębia nad Narem do Koła, 
kupców żydowskich. 

Według aktu oskarżenia podsądni 
rzucać mieli w przejeżdżających Ży- 
dów kamieniami. Badani świadkowie- 
Żydzi zeznali w większej części, że sze- 
reg osobników zebranych rzucał w 
wozy kamieniami. Świadkowie ci po- 
chowali się jednak zapobiegliwie pod 
parasole, pudła, bądź wiezione szma- 
ty, wskutek czego nie mogli rozpoznać 
żadnego z oskarżonych. 


Jeden ze świadków żydowskich 


stwierdził pod przysięgą, że rzucanie 
kamieniami i pościg za furmankami+ 
żydowskiemi trwał na przestrzeni kil- 
ku kilometrów (!). Inny świadek Żyd, 
również pod przysięgą, twierdził, że 
odbywało się to na przestrzeni nieca- 
łych 100 metrów. 

Świadkowie chrześcijanie stwierdzi- 
li, że gromadka dzieci rzuciła istotnie 
pewną ilość kamieni w kierunku ży- 
dowskich furmanek, jednakże żaden z 
Żydów nie odniósł obrażeń cielesnych. 

Oskarżenie wnosił podprokurator 
sądu okręgowego w Kaliszu Krzywań- 
ski. Oskarżonych bronili z urzędu ad- 
wokaci pp. Władysław Rutkowski i 
Aleksander Nowiński z Koła, podno- 
sząc w swoich przemówieniach, że wi- 
na oskarżonych nie została niczem u- 
dowodniona, a zajście nie miało cha- 
rakteru poważnego, któryby uzasad- 
miał zakwalifikowanie przestępstwa 
pod art. 163 k. k, przewidujący karę 
więzienia do 5 lat. 

Sąd ogłosił wyrok, uniewinniający 
wszystkich oskarżonych. 


Proces o sprawy obrony państwa 


Prof. Czochralski skarży swego kolegę prof. Broniewskiego 
o obrazę 


Warszawa. (Tel. wł.) Onegdaj 
rozpoczął się w sądzie okręgowym w 
Warszawie nowy proces, wiążący się 
z osobą głośnego profesora politechni- 
ki warszawskiej Czochralskim. 

Prof. Czochralski, sprowadzony do 
politechniki warszawskiej z Niemiec, 
jako wybitny fachowiec, w krótkim 
okresie czasu uzyskał decydującą rolę 
w sferze badań metalurgicznych, a 
ponadto wprowadził do użytku prze- 
a zwłaszcza kolej- 
„stop 


mysłu polskiego, 
nictwa, swój wynalazek, t. zw. 
B“. 

Przeciwko wartości tego wynalaz- 
ku, jak i całokształtowi działalności 
Czochralskiego, który mimo piastowa- 
nia wybitnych stanowisk, związanych 
z obroną narodową, zachował nadal 
obywatelstwo niemieckie wystąpił 
drugi wybitny fachowiec, również pro- 
fesor politechniki warszawskiej, były 
minister komunikacji Witold Bro- 
niewski. Na tym tle doszło między 
obydwoma profesorami zarówno do 
szeregu zatargów dyscyplinarnych, 
jak i do sprawy sądowej. Wreszcie 
spór przedostał się na łąamy prasy. Mia- 
nowicie w „Gońcu Warszawskim“ u- 
kazał się artykuł prof. Broniewskiego, 
dyskwalifikujący „stop B“, a później 
szereg artykułów, podpisanych pseu- 
donimem „B. Kalinowski", pióra red. 
Bolesława Zawadzkiego, krytykują- 
cych ostro działalność prof. Czochral- 
skiego. 

Reagując na to prof. Czochralski, 
wystąpił do sądu ze skargą zarówno 
przeciwko prof. Broniewskiemu, jak i 
autorowi artykułów, red. Zawadzkie- 
mu i redaktorowi odpowiedzialnemu 


» „Gońca Warszawskiego" Woroszyń- 


Koło, 14. 10. 
sąd okręgowy z Kalisza na sesji wy- 
PA w Kole rozpoznawał sprawę 
z art, 163 k. k, wniesioną EW mie- 


skiemu ze skargą o zniesławienie. 
Rozprawa zapowiada się na dwa 
dni. Oskarżonych bronią. adwokaci 
Szurlej, Niedzielski i Jodzewicz, ze 
strony prof. Czochralskiego popiera 
oskarżenie adw. Paschalski. 


Ponieważ przedmiot procesu łączy 
się z ważnemi kwestjami z dziedziny 
obrony narodowej, wzbudza zrozumia- 
łe zainteresowanie w bardzo szerokich 
sferach, od dłuższego czasu krytycz- 
nie oceniających zbyt wszechstronną 
działalność prof. Czochralskiego. 


Tępienie przemytnictwa 


Katowice (A. J, S.). Od dłuższe- 
go czasu targi śląskie są zalane prze- 
mycanym z Niemiec towarem, co Wy- 
rządza oczywiste straty skarbowi i ro- 
dzimej produkcji. Szczególnie dużo wi- 
dzi się galanterji męskiej i damskiej 
oraz bielizny. 

Straż graniczna z komisarjatu w 
Nowej Wsi po dłuższej obserwacji 
przeprowadziła na wielką skalę zakro- 
Jone rewizje. Skonfiskowano u handla- 
rzy i handlarek odwiedzających targi 
w t zw. centralnym rewirze przemy- 
słowym Śląska kilka tysięcy par poń- 
czoch damskich, halek jedwabnych, 
szelek, koszul, koronek, guzików itp. 
wartości wielu tysięcy złotych. 

Straż graniczna stwierdziła, że nie- 
jako na czele wszystkich handlarzy i 
handlarek, zaopatrywujących się w to- 
war z Niemiec, stali Teodor Lamuśny 
i ią Szymczakowa, oboje z Bielszo- 
w 

— 


Prawnicy EE E E TEAR F a T e 


w Krakowie 

Kraków. (PAT) W dniu dzi- 
siejszym o godz. 7.46 przybyła do Kra- 
kowa z Poznania wycieczka prawni- 
ków rumuńskich. 

Na dworcu kolejowym gości Tu- 
muńskich powitali przedstawiciele ko- 
mitetu przyjęcia z profesorem, U. J. 
dr. Wolterem i dr. Regułą na czble. 


Rozwiązanie stowarzyszenia 
wolnomyślicieli w Poznaniu 


Jak się dowiadujemy, na skutek de- 
cyzji starostwa grodzkiego w Pozna- 
niu, którą poprzedziła przed kilku 
dniami decyzja komisariatu rządu na 
stołeczne miasta Warszawę, rozwiąza- 
no Związek Polskiej Myśli Wolnej, 
oddział w Poznaniu. 

Przewodniczącym poznańskiego od- 
działu Związku Polskiej Myśli Wolnej 
jest dawniejszy artysta dramatyczny, 
Rosiński. Głównym działaczera wolno- 
myślicieli poznańskich jest niejaki 
Jakób Floryszczak, znany z procesu o 
obrazę Papieża i bluźnierstwa. 

Kuratorem zlikwidowanego Związ- 
ku Polskiej Myśli Wolnej mianowało 
starostwo grodzkie p. Bardzińskiego. 

a 


Kątem 
Mętnie... 


Jak donosi żydowski „Głos Poran- 

n 
ja „wezwani zostali do wydziału 
śledczega przedstawiciele „Bundu“, 

Nutkiewicz i Zelmanowicz. 

„Jak się okazało, sporządzono im 
protokół za wydanie w czasie kam- 
anji wyborczej do rady miejskiej 
jednej odezwy, zredagowanej w ję- 
zyku polskim.“ 

Co to ma znaczyć? Czy Żydów sta- 
rostwo za to pociągnęło do odpowie- 
dzialności, że jedną z odezw zredago- 
wali w języku polskim, a nie żydow= 
skim? Czy za to, że tylko jedną zre- 
dagowali po polsku?... 

Przecież pociągnięto ich do odpo- 
wiedzialności za to, że ówa odezwa 
„bundowców* zredagowana była w du- 
chu komunistycznym! 

Ale żydowski dziennikarz woli pi- 
sać mętnie, byle tylka stwierdzić, że 
Nutkiewicz i Zelmanowicz odpowia- 
dają za szerzenie komunizmu! 


Warszawska giełda pieniężna 
a dnia 16 października 1936 r. 

Beleja 8950. Berlin 212,36. Holsndja 286,05. 
Koeńhaga 116.25. Londyn 2608. Nowy Jork 
(czek) 5.811,8. Nowy Jork (kabel) 5,81 3/8. Paryż 
24,75. Szwajcarja 122.25. Oslo 130,75. Włochy 
28,05. Tendencja mocniejsza. 


Giełdv zhażowe 


Poznań 
Poznań, 16. 10. 1936 r. 
Warnnki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l. % pszenica 
142 g/l. 3) owies 420 Ef. 
Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie stałe) . 1875 

Pszenica (Usposobienie stale) 21,25— 21,50 

Jęczmień browarowy + « » 25.00— 26 — 
Usposobjenie stałe. 

Jęczmień 630—010 gi s « s a 21.50 


Jęczmień 607—076 gh « s a » » 

Jęczmień 100—1715 g/l. » u s» 
Usposobienie stałe. 

Owies (Usposobienie stałe) , s » 


Mąka 

tytaia watas. 000% w: n 
żytnia 0-50 w. 
Etnia Bać T GADA wi. w. 


żytnia gat. TI 50-65% wł. w, 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. s » 
gat, I wyc. 0-2% m w. 
gat. TA 0-45% wł. w. + 
zat. IB 0-55% wł. w., » 
gat, IQ 0-00% wl. w. 
gat. ID 0-65% wl. w. 
gat IIA 20-55% 
gat. ITB 20-05% wł. 
gat. IID 45-05% wł, w. , 
pszenna gat. IIF 55:85% wł. w. . 
pszenna gat, IITA 65-70% wł. w, . 
pszenna gat. IIIB 775% wł. w. . 
Usposobienie stale. 

O'seby żytnie stand, 

Otręby pszenne grube 
Otręby pszenne średnie 
Otręby jęczmienne 
Rzepak zimowy « 
Siemię Iniane . 


Groch Folgera . 
Mak niebieski , 
Ziemniaki jadalne , , 
Ziemniski fabryczne za ki 
Makuch lniany w tafluch 
Makuch rzepak, w taflach 
Słoma pszenna luzem , . 
» pszenna prasowana , 
żytnia luzem . 


W 
ś 
i 


owslana prasowana 
jęczmienna luzem , 
jeczmienna prasowi 
Siano zwykle luzem . 
= zwykle prasowane , 
» m luzem . 
nadnoteckie prasowane 
Ozóme usposobienie stala, 


; 
i 
i 
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Kanclerz Schuschnigg 


Fey Starhemberg 


St. Szukalski 
w Krakowie 


Kraków, w październiku. + 


Wiek, w którym żyjemy, oprócz 
wielu charakterystycznych cech, ma 
także i tę: krytycyzm, gorzej — aro- 
gancję wobec wielkości i twórczości. 
Nic niema dla dzisiejszego człowieka 
świetego, nienaruszalnego. Wspaniale 
wwvraził ten nastrój człowieka dzisiej- 
szego Sienkiewicz, powiadając, jak na 
wspomnienie o wielkim twórcy czło- 
wiek dzisiejszy odpowiada: „ech, taka 
tam wielkość! Szyje ubranie u tego 
samego krawca, co i ja“. Nic dziwne- 
go, że można się zniechęcić nawet do 
poważnych i wartościowych krytyków. 
Szukalskiego krytykowano już tyle 1 
w taki sposób, że nie dziw, iż o kryty- 
kach wyraża się jako o ludziach, „któ- 
rzy lepiej wiedzą od tych, którzy le- 
piej robią". Niema się co dziwić pew- 
nej nadmiernej dumie i pewnej despo- 
tyczności Szukalskiego. Wielki czło- 
wiek chce używania całego siebie. 
Twórca tej miary, co Stach z Warty, 
tworzący własny zakon, nie może o- 
graniczyć się hasłem: sztuki dla sztu- 
ki. On chce całe życie przekształcić 
podług sztuki. Dlatego wywraca cza- 
sem rzeczy, na których się nie zna. 
Można mu to wybaczyć, że lotu swych 
potężnych skrzydeł próbuje nie w sa- 
lonie sztuki, lecz w szerokim świecie. 
Gdyby nie idee polityczno-filozoficzne 
Fzukalskiego, czy mógłby powstać bo- 
ski monument „Remussolini”, Krak 1 
prawie wszystkie jego dzieła, które 
wystrzeliły z jego idej? A że Szukal- 
ski obraża, krzywdzi i napada — bło- 
gosławione to wady. Sam twórca mó- 
wi, że oburzenie jest pierwszym wa- 
runkiem sztuki. „Dobroć i łagodność 
to są defetyzmy." 

Myślicie może, że wobec tego Szu- 
kalski, to dumny, nie pospolitujący 
się z nikim osobnik, z zadartą do gó- 
ry głową? Gdzietam! Sam objaśnia 
swe produkcje na wystawie w Krako- 
wie, ciągle mówi, wszystko objaśnia, 
z każdym się wita i dyskutuje, na 
wszystko pozwala. Zakochani w nim 
uczniowie „szczep Szukalszczyków* 
nie opuszczają go na krok. Bo też to 
czarowny człowiek. Wystawę prolon- 
gują w Pałacu Sztuki już chyba piąty 
raz, a tu coraz większe tłumy. Ludzie, 
którzy nigdy na wystawy nie chodzą, 
na Szukalskiego przyszli. Taka jest 
wymowa wielkiej sztuki! 

Mówicie: dziwak. Dobrze, a co na 
świecie mie jest dziwactwem? Zako- 
chanego nazwie niezakochany dziwa- 
kiem, religijnego nazwie tak niereli- 


giiny, polityka człowiek prywatny, 
sportowca  niesportowiec,  zbieracza 
znaczków lub motyli  niezbieracz. 


Wszystko na świecie jest konwencjo- 
nalnem dziwactwem. A ponieważ idee 
genjusza są oryginalne, budzą stąd u- 
śmiech sceptyczny. 

W twórczości Szukalskiego uderza 
rzadka rzecz: styl. Dowodem istnienia 
stylu jest szkoła Szukalszczyków. 
Sztuka dla Szukalskiego nie jest swo- 
bodą. Sztuka musi być stylizowana, 
symboliczna, musi być  ideogramem. 
Naturalizm jest dlań sztuką drugo- 
rzędną. To samo krvterjum dałoby się 
zastosować dziś do literatury. Szukal- 


ski otwiera pracownię w Krakowie. 
| Może to mieć wielkie znaczenie dla 
sztuki polskiej. Naturalnie, o ile nie 
stanie się, jak z pomnikiem Mickiewi- 
czą w Wilnie Polacy woleli sztukę 
Żyda, niż swojego genjusza. 
Sztukę Szukalskiego cechuje orli 
kult mocy. Pojął on polityczne piękno 


dzisiejszej Europy i dlatego ubóstwia 
Mussoliniego, Hitlera i de la Rocque'a, 
a nienawidzi Moskwy, Francji oficjal- 
nej i żydostwa. Nic dziwnego, że w 
księdze wystawy często spotyka się 
uwagi takiej treści: „szkoda, że autor 
oddał swój talent na usługi faszyzmu”, 
„idjotyczna apoteoza faszyzmu” i t. p. 


Szukalski jest twórca wszechstron- 
nym. Czego się tknie, przemienia to w 
sztukę. Nawet język. Świat jego twór- 
czości, to olśniewające bogactwa tř- 
jeranicy. Trudno nam. zwykłym lu- 
dziom pojąć wszystko. 


JAN BIELA TOWICZ. 


Na widowni politycznej w Austrji 


Aktorzy ostatnich wydarzeń 


Czy wódz i dyktator Austrji będzie współpracował z Hitlerem 


W Wiedniu rozegrał się teraz ostat- 
ni akt wielkiej historji politycznej, 
sięgającej swym początkiem owego 
dnia z przed dwu laty, kiedy podczas 
nieudałego zamachu stanu, dokonane- 
go przez hitlerowców, zabito kanclerza 
Dollfussa. Po tragicznym zgonie tego 
nieprzeciętnego męża stanu rozpoczęła 
się w małej republice związkowej wal- 
ka o spuściznę polityczną, do której 
stanęło dwóch ludzi: Schuschnigg i ks. 
Starhemberg. 

Jeżeli chodzi o politycznych akto- 
rów ostatnich wydarzeń, ks. Starhem- 
berg, którego karjera zakończyła się w 
tym miesiącu, należy do najgłośniej- 
szych postaci powojennej Austrji. Po- 
tomek znakomitego rodu arystokra- 
tycznego, odznaczał się przedewszyst- 
kiem urodą. W czasie studjów w Mo- 
nachjum zbliżył się do ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego, a po powrocie do 
Austrji śniła mu się karjera wodza. 
Poznał się na ambitnym arystokracie 
ks. dr, Seipel, jeden z najzdolniejszych 
mężów stanu Austrji, w tym czasie, 
kiedy przygotowywał rozgrywkę z so- 
cjalistami. Seipel jako polityk bardzo 
ostrożny i działajacy powoli, skiero- 
wał młodego księcia na drogę poli- 
tyczną. 

Kiedy w Austrji kurs wewnętrzny 
zaostrzał się, a. Dollfuss oddał się cał- 
kowicie pod kuratelę Rzymu, ks. Star- 
hemberg rozporządzał już poważną Si- 
łą w formacjach szturmowych Heim- 
wehry, czerpiąc środki na ich utrzy- 
manie również z Rzymu. 

Sam książę z różnych względów nie 
wchodził do rządu Dollfussa, delegu- 
jąc tam jedynie swoich zaufanych, za- 


chowując natomiast dla siebie kierow- 
nictwo organizacjami paramilitarnemi. 
W tym czasie mężem zaufania Star- 
hemberga jest major F przez pe- 
wien czas wicekancierz i minister 
spraw wewnętrznych, ten sam Fey, 
który obecnie spowodował rozłam w 
Heimwehrze. 


Po śmierci Dollfussa ks. Starhem- 
berg był przekonany, że wybiła godzi- 
na jego działania. Wierzył, że zostanie 
następcą Dollfussa. Zwyciężył jednak 
w rozgrywce Schuschnig: polityk o- 
strożny i przezorny, z charakteru po- 
dobny do ks, Seipla, 


Walka między Schuschniggiem i 
Starhembergiem przybierała w ostat- 
nich kilkunastu miesiącach chwilami 
bardzo ostre formy. Wielokrotnie spo- 
dziewano się rozbicia współprący tych 
dwóch ludzi, a więc i rządu. Umiejętne 
postępowanie kanclerza Schuschnigga, 
który w stosownej chwili zawsze zdo- 
bywał się na deklaracje zgody z ks. 
Stahrembergiem, człowiekiem poryw- 
czym, zapobiegało otwartemu konflik- 
towi. 

Dopiero teraz, kiedy Schuschnigg 
zdołał przekonać Rzym. że Starhem- 
berg jest już niepotrzebny, nastąpiło 
decydujące uderzenie kanclerza przez 
rozwiązanie Heimwehry. W tej spra- 
wie odegrał swą rolę wspomniany ma- 
jor Fey, o którym głośno było też pod- 
czas zamachu na Dollfussa. Wówczas 
Feya pomawiano, że pocichu, współ- 
działał z hitlerowcami, pomagając im 
do zamachu. Fey musiał ustąpić z rzą- 
du, co równało się końcowi jego ka- 
rjery politycznej. Rozgoryczony przy- 


Rosenberg atakuje bolszewików 


Zwalczanie czerwonej zarazy leży w interesie Europy 


Berlin. (Tel. wł.) Na przyjęciu 
dla przedstawicieli dyplomacji i prasy 
zagranicznej wygłosił przemówienie 
Kierownik partyjnego urzędu spraw 
zagranicznych dr. Rosenberg. Przemó- 
wienie swoje poświęcił Rosenberg bol- 
szewizmowi. 

Ostro potępiwszy doktrynę komu- 
nistyczną, uzasadniał Rosenberg alar- 


my przeciwsowieckie ze strony Nie- 
miec uczuciem solidarności z innemi 
narodami  kulturalnemi. Zdaniem 
mówcy, bolszewizm zmierza do zagła- 
dy Europy. Ustawiczne poruszanie 
sprawy bolszewizmu przez Nienicy po- 
dyktowane jest wyłącznie interesem 
Europy. 


Echa mowy króla Leopolda III 


Prasa angielska ocenia mowę optymistycznie, koła poli- 
tyczne wloskie zachowują dalekoidącą rezerwę 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa angiel- 
ska ocenia mowę króla Leopolda III 
naogół optymistycznie, stwierdzając, 
że zmiana kursu polityki belgijskiej 
nie pójdzie tak daleko, jak to wyda- 
wało się w pierwszej chwili, Zdaniem 
prasy, nie należy neutralności Belgji 
pojmować w ten sposób, jakoby ona 
wykluczała współpracę sztabów gene- 
ralnych. 

Paryż. (Tel. wł.) We francuskich 
kołach politycznych mowa króla bel- 


gijskiego nie wywołała 
wrażenia, gdyż przewidywano już 
zmianę polityki belgijskiej w sensie 
powrotu do neutralności przedwojen- 
nej. Podkreśla się tu także z naci- 
skiem, że Belgja nie zamierza opuścić 
Ligi Narodów. 


Rzym. (Tel. wł.) Włoskie koła 
polityczne zachowują dalekoidącą re- 
zerwę wobec położenia wytworzonego 
ostatnią mową króla Leopolda IIL 


zbyt silnego 


Premjer Składkowski 
u marszałka Gara 


Warszawa. (PAT) Prezes Ra- 
dy Ministrów gen. Sławoj - Składkow- 
ski odwiedził w dniu wczorajszym 
marszałka Sejmu, St: Cara. 

Przedmiotem rozmowy były spra- 
wy, związane z prgoramem prac naj- 
bliższej sesji zwyczajnej Sejmu. 


Na bezrobotnych 


Gdynia. (PAT) Pracownicy za- 
kładów wodociągowych i kanalizacji 
w Gdyni powzięli dziś uchwałę, mocą 
której opodatkowali swoje  pobory 
brutto przez przeciąg 5 miesięcy w 


wysokości 1 do 3 proc. na pomoc zimo- 
wą dla bezrobotnych. Zadeklarowana 
ofiara będzie płatna jednorazowo w 
dniu 1 listopada br. i wyniesie około 
1500 zł. 


W Palestynie spokój 


Jerozolima. (PAT) W całej 
Palestynie powrócił spokój. Władze 
postanowiły nie przystępować na ra- 
zie do rozbrajania powstańców arab- 
skich, co wywołuje pewien niepokój 
wśród ludności żydowskiej, Współ- 
zawodnictwo arabsko - żydowskie w 
dziedzinie gospodarczej ujawnia się 
szczególniej w porcie Jaffa. Pisma 
abskie wzywają do bojkotu produk- 
żydowskiej, 


wódca Heimwehry pozostał jednak w 
organizacji wojskowej ks. Starhember- 
ga i tam przed niedawnym czasem do- 
prowadził do rozłamu i frondy prze- 
ciwko księciu. > 

Pod pozorem załagodzenia konflik- 
tu oddano sprawę Heimwehry kancle- 
rzowi Schuschniggowi do rozsądzenia. 
Na to czekał tylko Schuschnigg, aby, 
jako reżyser całej sprawy, odegrać de- 
cydującą rolę. Poprostu rozwiązał 
Heimwehrę, ostoję wpływów Starhem- 
berga, pozbawiając go tem samem 
wszelkiego znaczenia. Na placu pozo- 
staje obecnie „front ojczyźniany”, or- 
ganizacja bezwzględnie oddana i pod- 
porządkowana Schuschniggowi. 

Kanclerz Schuschnigg będzie więc 
ostatecznie decydował o drogach po- 
lityki wewnętrznej i zewnętrznej Au- 
strjii Na wewnątrz zmierza on do po- 
godzenia zwaśnionych obozów poli- 
tycznych, na zewnątrz dąży do wyzwo- 
lenia się zbyt rozbudowanej kurateli 
Rzymu przez stopniowe zbliżanie się 
do Niemiec. 

Jak daleko pójdzie współpraca 
Schuschnigga, dziś w rzeczywistości 
wodza i dyktatora Austrji, z dyktato- 
rem i wodzem Niemiec Hitlerem, po- 
każe niedaleka przyszłość. 


W krzywem zwierciadelku 


0 naszą odpowiedź 

(—) Dyskusja polsko-żydowska przy- 
brała w ostatnich tygodniach rozmiary, 
dotąd nie praktykowane. Zainteresowali 
się nią również Żydzi zagraniczni. Świa- 
towe centrale żydowskie ogłosiły protest 
przeciw akcji polskiego rządu na terenie 
Ligi Narodów: Żydzi nie chcą takiej opie- 
ki. Również organizacje sjonistyczne w 
Polsce odpowiedziały na akcję pp. Becka, 
Komarnickiego i Rosego zapowiedzią wal- 
ki o pełne równouprawnienie tu, w golu- 
sie, w Polsce. 

Aby tym nchwałom nadać większą wa- 
ge, żydzi tworzą nową organizację gospo- 
darczą w Polące. Nosić ona będzie nazwę: 
„Żydowska Pomoc Gospodarcza”. Do za- 
łożycieli jej Bależą: inż. Antoni Eiger, sen. 
Rafał Szereszewski, Naum Eitinger (naj- 
większy potentat Łodzi), konsul Maks Kon 
(ze słynnej Widzewskiej Manufaktury), 
sędzia Natan Wohl i wielu pomniejszych, 
głównie ż pośród dobrze w „sanacji“ wi- 
dzianych wybitnych działaczy żydowskich. 

Żydowska Agencja Telegraficzna kos 
munikuje, iż pierwszą czynnością „Żydow- 
skiej Pomocy Gospodarczej” 
nie riowej centralnej instytucji kredytowej 
pod nazwą: „Spółdzielcza Centrala Kredy- 
towa“. Statut tej spółdzielni został już 
zatwierdzony. Będzie to centralny bank 
dla żydowskich spółdzielni, handlu, rze- 
miosła i rolnictwa. 

Nowopowstały centralny bank żydow- 
ski jest już trzecią w ciągu ostatniego ro- 
ku finansową akcją żydowską w Polsce. 
Na wiosnę Żabotyński zbierał pierwszy 
miljon złotych na swój bank. Równocze- 
śnie sjoniści ogólni zbierali miljon złotych 
'na bezprocentowe pożyczki dla nowych 
10.000 żydowskich warsztatów rzemieślni- 
czych. I zebrali. 

Prócz tych zbiórek, obejmujących ży- 
dostwo w Polsce, prowadzona jest ener- 
giczna akcja wśród żydostwa światowego 
na rzecz żydów w Polsce. W czerwcu r. b. 
sen. Schorr wydobył z „Jointu* w Paryżu 
miljon złotych dla bezprocentowych kas 
żydowskich i przyrzeczenie dalszej po- 
mocy. 

Wszystkie te przedsięwzięcia żydowskie 
świadczą o chęci umocnienia się Żydów na 
placówkach w Polsce, a także o chęci zdo- 
bycia placówek nowych. 

Odpowiedzią na te wysiłki Żydów musi 
Vyé wzmożona akcja polska. 
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Kielce na froncie odżydzenia 


150 nowych składów polskich 


Powstały one w ostatnim czasie — W rękach polskich jest obecnie jedna trzecia stra- 
ganów — Placówki do objęcia 


Postępująca w całym kraju akcja 
unaradawianie handlu i rzemiosła z: 
znacza się poważnemi wynikami i na 
terenie Kielecczyzny. Oczywiście wy- 
niki te dostrzeże tylko ten, kto obser- 
wuje zachodzące w Polsce w ostatnich 
latach zjawiska, powstające w mia- 
stach coraz liczniejsze stragany, skle- 
piki, sklepy, wreszcie nawet — składy 
chrześcijańskie. 

Naturalnie — į to jest rzeczą zrozu- 
miałą — najwięcej powstaje straga- 
nów i małych sklepików, do założenia 
których nie trzeba większego kapi- 
tału. Są wypadki, że ubodzy, najczę- 
ściej bezrobotni Polacy, uzyskawszy 
pożyczkę lub zaoszczędziwszy 20 do 
50 zł, już biorą się do handlu, i — o ile 
e% pracowici i wytrwali, stwarzają so- 
bie rychło skromne źródło zarobku i 
utrzymania rodziny. Udany jeden i 
drugi przykład znajdują naśladowców 
— i w ten sposób przez wsie i miasta 
idzie prąd polszczenia handlu, wyzwa- 
lania się z pod zależności gospodarczej 
od obcych. 

Trudno, oczywiście, dokładnie zilu- 
strować cyframi wyniki tej akcji. Nie 
ma ona dotychczas na swe usługi ani 
odpowiedniego aparatu, ani urzędów, 
ani stałych i należycie zorganizowa- 
"nych ośrodków kierowniczych. Dane 
muszą więc być, z natury rzeczy, nie- 
dokładne, cyfry — podane tylko w 
przybliżeniu. 

Według niektórych obliczeń, w ©- 
statnich dwóch latach na terenie sa- 
mego powiału kieletkiego powstało 
150 sklepików i sklepów wiejskich. 
Jednocześnie zmniejszyła się liczba 
sklepów żydowskich. Jest już dziś 
wiele takich parafij wiejskich, gdzie 
są tylko same sklepiki polskie. W wie- 
lu okolicach, jak np. w pow. stopnic= 
kim, pińczowskim i jędrzejowskim 
bardziej przedsiębiorcze jednostki z 
pośród włościaństwa zabrały się do 
skupu jaj, ptactwa, pierza, a nawet są 
próby kupowania zboża, Jednocześnie 
z tem na targach coraz liczniej poja- 
wiają się stragany polskie. Naprzy- 
kład na targach w Kielcach, gdzie je- 
szcze 4 do 5 lat temu poprostu na pal- 
cach jednej ręki można było policzyć 
stcagany chrześcijańskie, dziś już bo- 
daj część straganów jest polska. Są 
już stragany z łokciówką, z galanterją, 
ngawet, ubogie jeszcze, z obuwiem. 
Straganiarze kieleccy, Polacy, jeżdżą 
na targi do Łopuszna, Bodzentyna, 
Chęcin i Jędrzejowa. Również i w tam- 
tych miastach i mieścinach powstają 
powoli stragany chrześcijańskie. 

W miastach i po wsiach zaczynają 
pojawiać się handlarze-domokrążcy 
Polacy. Kupują starzyznę, na wsi za 
jaja i pierze, płacą nićmi, szpilkami, 
guzikami i innemi przedmiotami co- 
dziennego użytku. s 

W miastach stan kupiectwa pol- 
skiego zwiększa. się powoli, lecz stale. 
Powstają sklepy i składy chrześcijań- 
skie, spożywcze, konfekcyjne; tworzą 
się spółdzielnie rzemieślnicze. Jeżeli 
chodzi o Kielce, to i tu ostatnie dwa 
do trzy lata przyniosły znaczne, wi- 
doczne dla każdego, zwiększenie się 
stanu posiadania polskiego w dziedzi- 
nie handlu. Brak tu jeszcze wielki 
chrześcijańskiej hurtowni artykułów 
spożywczych i kolonjalnych, oraz 
sklepów niektórych specjalnych branż 
(ze skórami na obuwie, futer, żelaza i 
szkła budowlanego). 

Otwarciu hurtowni spożywczej sto- 
ją na drodze poważne przeszkody. Jak 
wiadomo, handel hurtowy niektóremi 
artykułami spożywczemi (np. cukier, 
sól, mąki itp.) daje b. mały zarobek, bo 
zaledwie pół do 1 proc. Żeby móc się 
przy hurtowni utrzymać, trzeba wło- 
żyć znaczny kapitał i mieć poważne 
obroty dzienne. Tymczasem ubogie 
drobne kupiectwo polskie chciałoby 
korzystać w tej hurtowni z większych 
kredytów, na co znów nie stać niejed- 
nego kupca, chętnego do założenia 
burtowni. Z tego powodu rozbił się 
ostatnio projekt założenia hurtowni 
przez jednego z tut. kupców. Niestety, 
nasi drobni kupcy zaopatrują się w 
dalszym ciągu w towary u Żydów. Ale 
stan ten dłużej trwać nie powinien. 
Z jednej strony muszą się znów zna- 
leżć Polacy, którzy odważyliby si 
włożyć posiadany kapitał w hande 
hurtowy, z drugiej strony nasi drobni 
kupcy mus ię zdobyć na większy 
wysiłek i iść do hurtowni polskiej, 


choćby tam nie wszystko, tak jak u 
Żydów, dostali na kredyt. 


Nie poto popieramy i nawołujemy 
innych do popierania kupca polskiego, 
nie poto nawet nieraz płacimy w skle- 
pie polskim nieco wyższą cenę, by ten 
kupiec szedł tam, gdzie mu „najwy- 
podniej", i może najkorzystniej i na- 
bywał do swego sklepu towary u Żyda. 
Rozumiemy, że początkowo — i przez 
dłuższy może nawet czas, tak być mu- 
siało, ale czas już najwyższy wyjść z 
tego stadjum nienormalnego, a może 
nawet... niemoralnego! A jeżeli nawet 
wypadłoby dlugo czekać na inicjatywę 
prywatną w tej dziedzinie, to nasi kup- 
cy powinni się zrzeszyć i założyć hur- 
townię spółdzielczą, Nie mogą tu od- 
stręczać niektóre złe doświadczenia. 
poprzednie, robione zresztą w innych 
czasach i w innych warunkach. Na- 


leży tylko rzecz powierzyć ludziom, 
którzy będą mieli na oku nietylko in- 
teres własny, ale i ogólny —będą mieli 
ideę, a sprawa się powiedzie. 

Kończąc te uwagi, stwierdzamy 
znaczny postęp w dziedzinie unarada- 
wiania handlu na terenie Kielecczy- 
zny. Ruch ten emancypacyjny jest już 
dziś ruchem naturalnym, samodziel- 
nym, często żywiołowym. Skupia się 
on naturalnie koło pewnych ośrodków 
organizacyjnych (np. Kasy Bezprocen- 
towe Chrześć., Wydz. Gosp. Stron. Na- 
rodowego, niektóre organizacje ku- 
pieckie), podniecany i kierowany jest 
przez dobrą pracę narodową i kato- 
licką, nade wszystko jednak jest ru- 
chem wywołanym zachodzącemi głę- 
bokiemi zmianami w organiźmie Na- 
rodu i nowemi potrzebami — i to jest 
jego wielką siłą. 


Marsz 800 narodowców przez Tomaszów 


Koło Stronnictwa Narodowego w Tomaszowie Mazowieckim 


poświęcilo swó, 


Tomaszów Maz, 16. 10. Stron- 
nictwo Narodowe w Tomaszowie Maz. 
w ubiegłą niedzielę święciło swój wła- 
sny nowy sztandar. 

W godzinach rannych nastąpiła 
zbiórka członków organizacji towa- 
szowskiej oraz licznie przybyłych de- 
legacyj z kół sąsiednich, w lokalu 
włsnym przy ul. Jeziornej. 

Przed godz. 11 nastąpił przemarsz 
członków Stronnictwa z lokalu do ko- 
ścioła parafjalnego Św. Antoniego. W 
pochodzie przyjęły udział dwie oko- 
liczne kapele ludowe, oraz masy wło- 
ściaństwa, odcinając się pięknie na tle 
czerni ubrań miejskich białemi suk- 
manami mazurskiemi, czy też prze- 
bogatą barwa kobiecych wełniaków. 


j nowy sztandar 


W pochodzie brało udział ponad 800 
uczestników w koła tomaszowskiego 
i kół okolicznych, jak: Łódź, Brzeziny, 
Piotrków, Rzeczyca itd. 

Po sumie udano się przed pomnik 
Tadeusza Kościuszki, gdzie nastąpiło 
złożenie wieńca, następnie zaś do lo- 
kalu przy ul. Jeziornej, gdzie na dzie- 
dzińcu odbyła się oficjalna część uro- 
Czystości. 

W uroczystościach niedzielnych 
wzięło udział kilku znaczniejszych 
działaczy narodowych z Łodzi, z rad- 
nym miejskim, p. kapitanem Grzego- 
rząkiem, na czele. 

Po zakończeniu części oficjalnej w 
lokalu własnym odbyła się zabawa 
taneczna. 


„Zostało załatwione przychylnie..." 


Inwalida z pod Wielunia 


Łódź, 16. 10. — Odwiedził naszą 
redakcję p. Jan Koneczny, inwalida 
wojenny, który przyszedł piechotą do 
Łodzi aż z Pątnowa koło Wielunia. 

P. Koneczny złożył jeszcze w r. 1926 
podanie o przyznanie mu jako inwali- 
dzie koncesji na detaliczny wyszynk 
alkoholu. Początkowo wogóle na po- 
dania nie otrzymywał odpowiedzi... 
W roku 1932 wreszcie zawiadomiono 
petenta, że koncesji mu odmówiono. 
Ponieważ równocześnie skutkiem wy- 
miaru podatkowego mały sklepik Ko- 
necznego został zlicytowany, więc nie 
pozostawało mu nic innego, jak w dal- 
szym ciągu zabiegać o koncesję. Lata 
płynęły. Ustnie niejednokrotnie mu 
komunikowano, że koncesji nie otrzy- 
ma, ponieważ angażuje się politycz- 
nie.. Niezrażony niepowodzeniami, pe- 


pieszo przybył do Łodzi 


tent kierował się coraz wyżej, aż w 
bieżącym roku sprawa oparła się o 
kancelarję Prezydenta Rzplitej i wre- 
szcie urząd wojewódzki zawiadomił p. 


Konecznego, że sprawa „została 
„przychylnie załatwiona..." Pismo tej 
treści nadeszło 12 marca, Ucieszony 


p. Koneczny zwrócił się teraz ponow- 
nie do władz skarbowych i.. tutaj 
spotkał go znowu zawód, Mimo „przy- 
chylnego załatwienia” koncesji nie do- 
staje, bo.. jest narodowcem. 

Ot, sprawa jakich wiele... 

Należy dodać, że Związek Inwali- 
dów w Łodzi zamiast pomóc swojemu 
członkowi, zaczął wypytywać go, czy 
jest narodowcem, czy brał udział kie- 
dykolwiek w jakimś pochodzie, czy 
manifestacji, czemu jest narodowcem 
itp. Bez komentarzy! 


Wichrzyciele komuny na wsi 


Ukazanie agitatorów żydowskich i „sprawa Dreyfussa* 


Włocławek, 16. 10. Wieś 
Stróżewo pod Włocławkiem, aczkol- 
wiek zamieszkana przez liczną ludność 
żydowską, należała do wsi cichych, 
zapadłych. Na tej spokojnej wsi w 
marcu br. poczęły dziać się niezwykłe 
rzeczy. Nocą jacyś agitatorzy komu- 
nistyczni rozrzucali po wiosce ulotki, 
wywieszali plakaty, nawołujące do 
rozruchów: 


Policja przytrzymała wreszcie wi- 
chrzycieli spokoju wsi polskiej, Za- 
trzymano Ojzela Sukmańskiego, Zeliga 
Sukmańskiego, Mojsze Kluskę i Chaję 
Koenig pod zarzutem przynależności 
do Komunistycznej Partji Polskiej 
oraz pod zarzutem agitacji wywroto- 
wej, Przy zatrzymanych znalazła po- 
icja kompromitujące dowody, a eks- 
pertyza grafologiczna wykazała, że 
zbrodnicze plakaty były pisane ręką 
Ojzera Sukmańskiego. 

Sąd okręgowy we Włocławku ska- 
zał Ojzera Sukmańskiego na dwa lata 
więzienia, a Zeliga Sukmańskiego na 
dwa i pół roku więzienia z pozbawie- 
niem praw na przeciąg 5 lat. Pozo- 


stałych dla braku dowodów winy sąd 
uwolnił. 

Skazani Żydzi zapowiedzieli apela- 
cję. Na rozprawie apelacyjnej obroń- 
ca oskarżonych, żydowski mdwokat 
Cohn, chciał podważyć niezbity argu- 
ment ekspertyzy grafologicznej i po- 
wołał się na głośny proces żydowskie- 
go pułkownika Dreyfussa, twierdząc, 
że i tam winę oparto na badaniu pi- 
sma, tymczasem Dreyfuss okazał się 
niewinny, Sąd jednak nie podzielił je- 
go wywodów i wyrok I instancji za- 
twierdził, obniżając jedynie Ojzerowi 
Sukmańskiemu karę do jednego roku, 
a Zeligowi do półtora roku WA 

z. 


Wołanie o szkołę polską 


Nieustannie napływają do Zarządu 
Centralnego Polskiej Macierzy Szkol- 
nej w Wilnie gorące prośby mieszkań. 
ców licznych wsi kresowych o urucho- 
mienie szkoły i udostępnienie nauki 
dzieciom, które z powodu specyficz- 
nych warunków terenowych nie mogą. 


korzystać z publicznych szkół po- 


wszechnych. s k 

Sẹ tu często miejscowości, które od 
początku odrodzenia państwowości 
polskiej nie miały szkoły polskiej. | 

Polska Macierz Szkolna prowadzi 
na Wileńszczyźnie i Nowogródczyźnie 
kilkadziesiąt szkół powszechnych, nie 
zaspakajają one jednak nawet w mini- 
malnym stopniu potrzeb miejscowej 
ludności. Wszystkim napływającym 
prośbom P. M. S, uczynić zadość nie 
jest w stanie, ponieważ rozporządza 
ściśle ograniczonemi funduszami, Czyż 
nie znajdzie się jednostka lub grupa. 
osób, któreby wspólnemi siłami pod- 
jęły ofiarny i pełen obywatelskiego 
zrozumienia czyn — utrzymania jed- 
nej szkoły na Kresach, pomnąc, że 
każdy nauczyciel — to jedyny na wsi 
intaligent-Polak, a każda szkoła — to 
bastjon polskości, 

Gminy chętnie dostarczają szkołom 
mieszkania, opału i światła, chodzi je- 
dynie o 100 zł miesięcznie, tyle bo- 
wiem wynosi koszt utrzymania jednej 


RE 

yczerpujących informacyj udzie- 
Ja Centralny Zarząd Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Wilnie, ul. Wileńska 23, 
konto czekowe P. K. O. nr. 80630. 


Postawa młodzieży akadem. 
w stolicy wobec Zydów 


Warszawa (Tel. wł.) Polska 
młodzież akademicka w Warszawie 
zajmuje zdecydowaną postawę wobec 
Żydów już z początkiem roku akade- 
mickiego Na pierwszym i drugim 
roku wydziału lekarskiego uniwersy- 
tetu warszawskiego, w czasie wykła- 
du anatomii oraz podczas ćwiczeń w 
prosektórjum, studenci-Polacy zażąda- 
li od Żydów, aby odseparowali się í 
zajęli miejsca z lewej strony. Ponie- 
waż Żydzi nie chcieli się podporząd- 
kować temu żądaniu, doszło do zaj- 
śćia, w czasie którego Żydów zmusz,» 
no do zajęcia wskazanych miejsc. 

Wczoraj, przed wykładem na pier- 
wszym roku prawa, wystąpił jeden ze 
studentów i wezwał Żydów do zajęcia 
oddzielnych miejsc z lewej strony. 
Garstka Żydów, obecnych w audyto- 
rjum, wolała je zupełnie opuścić. (mz) 


Nowa spółka wywozowa 


Ratowice (A. J. S). Rzeźnicy i 
wędliniarze Śląska uzyskali kontyn- 
gent na wywóz wyrobów mięsnych 
wartości kilku miljonów złotych do 
Ameryki Półn. W związku z tem przy- 
stąpiono do zorganizowania silnej fi- 
nansowo spółki. 

Odpowiednie miejsce i budynki na 
warsztaty przeróbcze zakontraktowa- 
no już od magistratu mysłowickiego. 
Komitet organizacyjny zebrał dopiero 
tylko 50 proc. przewidzianych udzia- 
łów i obecnie dopuszcza do nabycia 
wszystkich mistrzów branży rzeźnicko- 
wędliniarskiej, a również i rzemiosło 
innych branż. Udziały są 500-złotowe. 
Dokładnych informacyj udzielają po- 
szczególne organizacje rzemieślnicze 
oraz izba katowicka. 

Zebranie konstytucyjne spółki od- 
będzie się nieodwołalnie w środę, 21 b. 
m., o godz. 15 w gmachu izby rzemieśl- 
niczej w Katowicach. 


Migawki polityczne 
Nowy przysmak wNiemczech 


Prasa warszawska donosi: 

Niemieckie władze wojskowe pod- 
jęły zabiegi, ażeby zapewnić armji wy- 
żywienie podczas zimy. Zabezpieczenie 
żywności dla wojska wymagać będzie 
dalszych ofiar ze strony ludności ey- 
wilnej. Goebbels wydał polecenie do 
prasy, ażeby przygotowywała  społe- 
czeństwo do nieodzownych ograniczeń 
aprowizacyjnych. 

W Berlinie odbyła się próba pu- 
blicznego kosztowania miesa wielory- 
biego. Mięso to nadesłał dó Berlina 
konsul niemiecki z Oslo. Hilbich. Pró- 
ba kosztowania wypadła podobno po- 
myślnie i mięso smakowało próbują- 
cym. Postanowiono wysłać do konsula 
Hilbicha podziękowanie za inicjatywę, 
gdyż można będzie zaopatrzyć ludność 
w mięso wielorybie. 

P, S. Ponieważ wiadomości powyż- 
sze są inspirowane przez agencje ży- 
dowskie, przeto nie są wyczerpujące. 
Poco Hitler ma jeść wieloryby, 
w Niemczech pozostało jeszcze 

ydów. 


sporo 
Z. Hernes, 
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Wilki urządzały sobie wtedy 
wspaniałą ucztę. Szarpały zdo- 
bycz na kawały i pożerały cie- 
płe jeszcze mięso, 

Dobrze się działo wilczemu 
stadu, które potrafiło ocenić 
znaczenie hasła: „W jedności 
siłal* W pojedynkę żaden z wil- 
ków nie potrafiłby tyle sobie po- 
żywienia upolować, żadnemu 
tąk dobrzeby się nie powodziło. 

Trzymało się stado zdaleka 
od osiedli ludzkich, przeczuwa- 
jąc, że z ludźmi lepiej jest nie 
zaczynać. Czasem tylko, po dłu- 
giej rozwadze i gruntownych 
przygotowaniach, urządzały 
wilki napady na wsie, gdy sku- 
sił je apetyt na tłustego ciela- 
ka z ludzkiej zagrody, albo na 
źrebaka, którego mięso uważały 
za największy przysmak. Ale 
były to wyprawy niebezpieczne. 
Niezawsze wracało stado do 
swych kryjówek ze zdobyczą, 
ale prawie zawsze ze stratami. 
Ludzie, broniąc swego dobytku, 
strzelali do rabusiów i niejed- 
nego wilka położyli trupem. 
A. niejeden też wracał z kulą 
w. ciele i przez długie tygodnie 
włóczył się obolały, nim się 
z ran wylizał. 

Naszej wilczycy sprzyjało ja- 
koś szczęście. Trochę gorzej za- 
częło się jej powodzić, gdy uro- 
dziły się jej trzy małe wilczęta, 
Nie mogła wtedy chodzić z ca- 
łem stadem na polowania, bo 
nie chciała zostawiać bez opie- 
ki swych małych. Strzegła ich 
jak oka w głowie, rzuciłaby 
się z kłami i pazurami na każ- 
dego, ktoby je próbował ruszyć. 

Sama musiała szukać sobie 
zdobyczy, a gdy małe wilczęta 
podrosły trochę i spróbowały 
mięsa, musiała i dla nich sta- 


838 = 


rać się o pożywienie. Powoli 
zaczęła przyuczać je do polo- 
wania. Gdy podrosną i poduczą 
się myśliwskich podstępów, bę- 
dą mogły przyłączyć się do 
stada na prawach równych je- 
go członków, 

Uczyła je więc wilczyca wę- 
szyć zwierzęce tropy, uczyła 
cierpliwie wyczekiwać na zdo- 
bycz, leżąc nieruchomo na ka- 
mieniąch, pod palącemi promie- 
niami słońca. Uczyła pełzać 
bezszelestnie, biegać szybko i 
skakać znienacka na upatrzoną 
zdobycz. 

Wilczki podrastały, nabierały 
sił i sprytu. Pomagały już mat- 
ce dzielnie na polowaniach. 
Matką układała plan postępo- 
wania, a one dokładnie go wy- 
pełniały. Podchodziły do stadka 
antylop i odwracały jego uwa- 
gę, podczas, gdy matka skrada- 
ła się z przeciwnej strony i rzu- 
cała się, na nieoczekujące od 
tyłu napadu ofiary, 

Wreszcie, aby ukończyć edu- 
kację swych dzieci postanowiła 
wilczyca zaprowadzić je do wsi 
na kradzież jakiej tłustej sztu- 
ki z ludzkiej zagrody. Ruszyli 
na tę wyprawę wieczorem; wil- 
czyca przodem, wilczaki za nią 
gęsiego. Biegli szybko. W po- 
bliżu wsi zwolnili kroku i o- 
strożnie skradać się poczęli, 

Nagle gdzieś zboku usłyszeli 
jakiś przeraźliwy kwik. 

— To prosiak kwiczy — ob- 
jaśniła zatrzymując się wilczy- 
ca — ma bardzo dobre tłuste 
mięso. — I ruszyła pierwszą w 
stronę prosięcego kwiku. 

Wilczyca była bardzo do- 
świadczonem zwierzęciem, ale 
nie przyszło jej na myśl, że lu- 
dzie są od niej sprytniejsi. Nie 
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wiedziała, że prosię kwiczące 
było poprostu zasadzką. 

Uwiązane do drzewa za nogę, 
wydzierało się w niebogłosy. 

Wilczyca przyczaiła się chwi- 
leczkę, a potem jednym sko- 
kiem rzuciłą się ku łatwej zdo- 
byczy. Wilczęta za nią. 

W chwilę później leżała cała 
czwórka w głębokim dole, któ- 
ry tak zręcznie zamaskowany 
był gałęziami i trawą, że go na- 
wet mądra wilczyca nie zauwa- 
żyła. Gałęzie załamały się pod 
nimi i cała rodzina znalazła się 
w potrzasku. Wilczyca zawyła 
rozpaczliwie, a jej wycie znęci- 
ło ludzi, którzy przybiegli zoba- 
czyć, jaka zdobycz wpadłą do 
wilczego dołu. 
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Związali ludzie wilczycę i 
przenieśli ją do klatki, a z nią 
razem jej szczenięte. Sprzedali 
je później handlarzowi dzikich 
zwierząt, który znów sprzedał 
całą czwórkę do ogrodu zooło- 
gicznego. 

Wilczęta przyzwyczaiły się 
powoli do niewoli, ale wilczyca 
odchorowała ciężko to przeży- 
cie; schudła i osłabła. Chodziła 
wciąż dookoła po swej klatce, 
obijając się o jej żelazne pręty. 
Zdechła też niedługo. Sprawdzi 
ło się na niej przysłowie: „No- 
sił wilk razy kilka, aż ponieśli 
wilka“, A wilczęta chowają się 
dotąd zdrowo w ogrodzie zoolo- 
gicznym. 

T.K 


Historja o prawdziwym „„Paluszku” 


Wszyscy słyszeliście chyba 
bajkę o maluśkim Paluszku, 
ale nię wszyscy wiecie, że raz 
żył naprawdę w Polsce taki 
właśnie Paluszek, a ludzie z ca- 
łego świata zjeżdżali się, aby go 
zobaczyć, bo był najmniejszym 
człowiekiem w całej Europie. 
Nazywał się Józefek Borusław- 
ski, a był synem ubogich rodzi- 
ców 1 Puciu. Jakież było 
zdziwienie księdza proboszcza 
w Halickiej farze, kiedy mu 
państwo Borusławscy przynie- 
śli do chrztu swego nowonaro- 
dzonego synka. Bo wiecie w 
czem go przynieśli? W *fili- 
żance, 

Chodak góralski, wełną wy- 
ścielony służył mu za kołyskę, 
buciki zaś nosił wielkości wło- 
skiego orzecha. Ale rósł coraz 
bardziej i po kilku latach nau- 
czy się nawet chodzić. I wtedy 
zdarzyła mu się straszna przy- 


goda, Matka puściła go na traw- 
niku na spacer, Józefek zrobił 
parę kroków, ale wnet zniknął 
bez śladu, bo trawa wyrastała 
mu ponad głowę, tak, że zupeł- 
nie nie było chłopca widać. 
Błąkał się długo po tym olbrzy- 
mim lesie nie mogąc znaleść 
drogi. Ani sam matki nie wi- 
dział, ani też matka dostrzedz 
go w trawie nie mogła. 

W tem nagle krzyk straszny 
i płacz rozległ się w gęstwinie 
lasu. Józefek patrzy i na parę 
kroków przed nim sunie lasem 
olbrzymi centkowany potwór, 
dwa razy większy od człowieka. 
Ogromne ślepia wytrzeszcza na 
Józefka i rusza groźnie jakie- 
miś ogromnemi kłami. A była 
to szeczypawka. Józefek w płacz 
i krzyk, i wtedy mamusia usły= 
szała i uratowała przed strasz 
nym potworem. 

Odtąd nasz paluszek nie od: 
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rząt. I Bohunek byłby z rado- 
ścią tam poszedł. Na chwilę na- 
wet się zawahał: iść do zwie- 
rząt, czy nie iść? Wkońcu jed- 
nak powiedział rodzicom: „Nie 
pójdę do zwierząt, bo obiecałem 
choremu Władziowi, że dziś po 
obiedzie przyjdę do niego i za- 
bawię go.* Bohunek przyrzekł i 
przyrzeczenia dotrzymał, czyli 
że był słowny. 

Tak, Kochanięta, w życiu trze- 
ha być zawsze słownym. Trzeba 
się więc zawczasu zaprawiać i 
ćwiczyć w słowności. Bo nie- 
słowność to wielka wada, która 
życie ludziom utrudnia. Bo kto 
przyrzekł coś zrobić, i przyrze- 
czenia nie dotrzymał, ten dopu- 
ścił się kłamstwa. A kto kłamie, 
ten — jak już Wam wiadomo — 
nie może mieć serca pogodnego 
i radosnego . 

Ćwiczcie się tedy, moi Kocha- 
ni, w słowności, a spotka Was 
wielka pochwała rycerska, że 
„polegać można na Was, jak na 
Zawiszy”. Wujek 


Romcio przyrzekł! 

— Romcio, czybyś nie mógł 
przyjść jutro do mnie i pomóc 
mi w rozwiązaniu zadania? — 
zapytał się Tadzio. — Wcale go 
nie rozumiem, i nie wiem, jak 
się do tego zabrać. 

Romcio się zastanowił i rzekł: 
— Owszem, mogę, i przyjdę do 
ciebie o godzinie piątej po obie- 
dzie. 

— Dzięki ci, będę więc czekał 
na ciebie. 
Dobrze, bądź spokojny. 

Nie wiedział jednak Romcio, 
na jaką pokusę będzie tego dnia 
wystawiony. W tym bowiem 
dniu były imieniny. jednego z 
kolegów, który przyszedł zapro- 


sié Romcia na zabawę. Mieli 
domek z ogrodem i dawno już 
obiecywał kolegom, że ojciec 
urządzi im bengalskie ognie. 

Romcio zamyślił się, żal mu 
było wesołej zabawy, a Tadzio- 
wi obiecał, że przyjdzie mu do- 
pomóc. Jeśli więc pójdzie do Ta- 
dzia, nie zdąży już na imieniny 
Szkoda. Ale trudno. Tadzio li- 
czy na niego, a sam zadania nie 
zrobi. 

Romcio więc wyrzekł się mi- 
łej zabawy imieninowej i podą- 
żył do Tadzia. I rzeczywiście, 
zadanie było bardzo trudne i za- 
jęło bardzo dużo czasu. Ale roz- 
wiązanie okazało się dobre, 
przyczem dodać muszę, że za- 
ledwie kilku uczniów dobrze je 
rozwiązało, więc nauczyciel był 
z nich bardzo zadowolony. 

Oczywiście zabawa imienino- 
wa i ognie bengalskie tym ra- 
zem przepadły dla Romcia. Mi- 
mo to Romciowi było przyjem- 
nie, ponieważ czuł, że inaczej 
postąpić nie mógł, i że tak samo 
będzie zawsze dotrzymywał da- 
nego słowa. 

A ojciec Romcia, dowiedziaw-= 
szy się o tem, uściskał go ser- 
decznie i nazwał dzielnym 
chłopcem, któremu wszyscy wie- 
rzyć będą, bo rozumie, co zna- 
czy słowność. 
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górą 80. Umarł w r. 1837 w An- 
glji koło Edynburga. 

Koleje swego życia opisał w 
pamiętnikach, które wyszły 
najpierw w języku angielskim, 
a potem były tłumaczone na 
inne języki. Opowiada tam nasz 
karzełek wiele ciekawych rze- 
czy: O swojej siostrzyczce, któ- 
ra była taką samą jak on kar- 
liczką, a przebywała na dwo- 
rze kasztelanowej Kamieńskiej. 
Opowiada także o swem życiu 
rodzinnem, gdyż ożenił się, gdy 
doszedł męskiego wieku. Bar- 
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dzo to musiało być śmieszne, 
gdy Józefek został ojcem i do- 
chował się dwóch córek. Były 
one naturalnego wzrostu i ko- 
chały bardzo swego maleńkie- 
go tatusia, chociaż nieraz no- 
siły go na rękach. Gdy już był 
Józefek staruszkiem, spotkał 
go raz w Anglji znany pisarz i 
poeta polski Juljan Niemce- 
wicz. Portret najmniejszego 
człowieka wisi do dziś dnia w 
Muzeum narodowem w Londy- 
nie. 


Lala i pajac . 


(Małe przedstawienie) 


(Do słów piosenki dobrać od- 
powiednią melodję, którą chór 
śpiewa. Lala-dziewczynka w ró- 
żowej sukience (może być z bi- 
buły) stoi w szafie nierucho- 
mo i śpi. Dzieci nucą cichuteń- 
ko: „lala“. — Dziewczynka bu- 
dzi się, otwiera oczy, powoli w 
takt melodji porusza wachla- 
rzami z różowej bibuły, które 
ma. w rękach, potem tanecznym 
krokiem opuszcza szafę i zbliża 
się do drugiej mieszczącej w 
sobie pajaca-chłopczyka. 

Pajac ubrany jest w barwne 
ubranko z dużą kryzą i fanta- 
zyjną czapeczką. Śpi. Chór za- 
miast „lala“ zaczyna nucić: 
„pajac“. 

Lala wachlarzami budzi chłop- 
czyka, poczem oboje zaczynają 
tańczyć. Do tańca wybrać krok 
i figury, któreby się zgadzały z 
melodją. Pomiędzy zwrotkami 
dzieci nucą: „pajac, lala“, albo 
„lala, pajac*.) M 
Usna? iuż cały ludzki stan, 


zasnęło "szystko, cyt... 
pajacyk z lalą idą w tan, 
zanim adejdzie świt. 
Pajacyk wtył i wprzód się gnie, 
rozweselony sam, 

lala uśmiecha wdzięcznie się, 
wachlując tu i tam... 

Lala jest jak różowy mak, 
co się rozwinął w mig... 

a zegar mówi: tik, tik, tak, 
dziwię się... ach tak, tik... 


(Lala sama tańczy przed ze- 
garem. Zegar ma ubranko z 
czarnego papieru, kapelusz na 
głowie z tektury, na której na- 
rysowana dobroduszna twarz. 
W śrcdku zegara niezasłoniona 
tarcza.) 

Równie zdziwiona miotła jest, 
śmieje się: cha, cha, cha... 
że pajac tańczy fest, a fest! 
i dużą kryzę ma... 

(Pajac sam tańczy przed mio- 
tłą. Miotła ma głowę podobnie 
jak zegar z tektury. Na głowie 
czerwona chustka, twarz roze- 
śmiana, spódnicą czerwona (z 


Kalendarz rzym.-kat. 
Poździernik Sobota: Małgorzaty p. 
Niedziela: Łukasza ew. 
Ralendarz słowiański 
Sobota; Żydielawa 
Niedziela: Bratomiła 
Słońca: wsc tód 6.21 
zachód 16,54 
Długość dnia 10 g. 33 min. 
Księżyca: wschód 8,42 
zachód 17,13 
Faza: 2 dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w łodz 


telofon redakcji | administracji 173-54 
Piotrkowska 93 
Godziny przyjęć dla intereseatów 
od 10-12 


Sobota 


MOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- 
dowekiej-Dancerowej. Zgierska 57. Grosz- 
kowskiego 11 Listopada 15, Karlina, Pił- 
sudskiego 54, PBembiehńskiego, Andrze- 
ja 23, Chądzyńekiego. Piotrkowska 163, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa- 
bianicka 56. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 

Pogotowie P, C. E.: tel. 102-4C. 

Pogotowie ubrzpieczalni: tel. 205-10. 

Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny — 


wszystko”. 


Cyrk Staniewskich (Wólczańska 111 115) 
Dziś przedstawienie 830 wiecz, 


KINA ŁÓDZKIE a 


Adria-Metro — „Mały buntownik’ 
Corso — „Nie miała baba kłopotu“. 
Capitol — „Rose Marie"; 

4 ACZ — „Nieszczęśliwy dzień mego ży: 
a" 
Mimoza — „Marja Baszkirzew". 
Przedwiośnie — „Pan Twardowski", 


„Pieniądz to nie 


Palace — „Ada to nie wypada”. 
Rialto — „Koenigsmark“, 
Ikar — „Zew krwi“ i „Szalony porucz- 
nik“. 
Stylowy — „Orlow“, 
NOTUJEMY 


Wyjaśnienie. W związku z wiadomością, 
zamieszczoną w Orędowniku nr. 235 z dnia 
9 bm. dr. W. nadesłał nam następujące 
sprostowanie: 

„Nieprawdą jest, że Ignacy Krawczyk 
został skierowany na punkt lekarski, na- 
tomiast prawdą jest. że lekarz ubezpiecza! 
każ wzywany do domu chorego 29. 2. 

T. 


Nieprawdą jest, że eliory Krawczyk był 
początkowo leczony na chorobę skórną. a 
prawdą jest, że chory był leczony ne ostre 
zapalenie stawów z uwzględnieniem sta- 
nu płuc, 

Nieprawdą jest, że dopiero = maju rb 
lekarz zdecydował się odesłać chorego do 
prześwietlenia, prawdą natomiast jest, że 
po ustąpieniu objawów ostrego kośćca sta- 
wowego chory został wysłany na prze- 
świetlenie, celem zastosowania odmy do 
szpitala św. Rodziny, ķdzie przebył od 27. 
5. do 22, 6. potem w Smukale od 13 8, da 
28, 8. rb. Po wyczerpaniu praw do świad- 
czeń, lekarz dr. Weishof nadal udzielał 
ojcu chorego rad, celem uzyskania pomo- 
cy ze strony Opieki Społecznej". 


Ze swe] strony musimy dodać, iż we- 
dług posiadanych przez nas informacyj, 
ojciec chorega Krawczyka, który zmarł, 
występuje przeciw Ubezpieczalni Społecz- 
o odszkodowanie na drogę sądową, z 
ji spowodowania śmierci syna przez 
wadliwe leczenie, 


Premje za zbieranie kamieni, W sezo- 
nie bież. dał się odczuć katastrofalny brak 
kamieni, tak. że w wielu wypadkach 
wstrzymane musiały być roboty drogowe 
z braku materjału. Tymczasem, niedale- 
ko Łodzi pola są zarzucone kamieniami, 
a wiele miejscowości posiada podglebie 
żwirowe lub piaszczyste, o wielkiej ilości 
kamienia narzutowego, Brak kamienia 
przypisać należy opieszałości rolników w 
jego gromadzeniu. Obecnie ogłoszono. że 
rolnicy, którzy zgramadzą największą ilość 
kamienia i najdokładniej  oczyszczą swe 
pole, zostaną odznaczeni | wynagrodzeni 
specjalnemi premjami+ Ma to się przy- 
czynić z jednej strony do poprawy rol- 
nictwa, z drugiej zaś do zwiększenia po- 
daży kamienia, który w ostatnim czasie 
wzrósł ogromnie w cenie, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Stu rohotników okupuje cegielnię. W 
cegielni Nawrockiego (ul. Warszawska) za- 
strajkowało 100 robatników, domagając 
się podwyżki plac o 22 procent. Robotni- 
cy okupowali cegielnię. 

Okupacja: u Kantorowicza. We fabry- 
ce mydła Kantorowicza (ul. Ogrodowa 9) 
na tle niewypłacania należność. zarobko- 
wych robotnikom wybuchł strajk. Rohot- 
nicy okupują mury fabryki. 

W spółdzielni tkackiej przy ul. Wól- 
czańskiej 128 zastrajkowało 80 robotników, 
którzy domagają się wyrównania stałych 
płac. 

Niezwykły strajk rozpoczęli krawcy- 
chałupnicy, szyjący ubrania dla Artur 
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Łódź w poezji K. Dobrzyńskiego 


Jak już donosiliśmy, w niedzielę, 
18 bm., o godz. 11.30 odbędzie się w 
sali Geyera (Piotrkowska 295) poranek 
poetycki, poświęcony twórczości mło- 
dego poety łódzkiego Konstantego Do- 
brzyńskiego, autora „Czarnej Poezji”. 

O młodym tym poecie należy 

ieć, że jego debjut literacki zo- 
ty nader przychylnie przez 
takie sławy pisarskie i publicystyczne 
Polski, jak słynny dramaturg i poeta 
Karol Hubert Rotsworowski, Grzyma- 
ła-Siedlecki, dr. Marjan Seyda i inni. 

Dobrzyński przedstawiony był do 


nagrody Polskiej Akademji Literatury 
za rok 1936. Spodziewać się „należy, 
że poranek poezji tego rdzennie łódz- 
kiego poety, wyroslego z warstwy TO- 
botniczej i byłego robotnika, wzbudzi 
jak największe zainteresowanie wśród 
społeczeństwa. robotniczej Łodzi, tem 
bardziej, że na poranku recytowany 
będzie szereg wierszy 0 zabarwieniu 
wybitnie lokalnem z życia i niedoli To- 
botników łódzkich, Bilety w cenie od 
50 gr do 1.50 zł nabywać można w ka- 
sie „Teatru w sali Geyera" do godz. 10 
rano w dniu poranku, 


Nowa placówka kulturalna 


Łódź, 16. 10. — W sobotę, dnia 
17 bm., o godz. 20 odbędzie się inaugu- 
racyjne przedstawienie „Teatru w sali 
Geyera* przy ul. Piotrkowskiej 295. 
Sezon teatralny tej nowej placówki 
kulturalnej w Łodzi rozpoczyna sztu- 
ka „Ogniem i mieczem* nieśmiertel- 
nego pisarza narodowego H, Sienkie- 
wicza, 

„Teatr w sali Geyera* powstał 
przed kilku laty dzięki inicjatywie 
znanego na terenie Łodzi ze swej pra- 
cy scenicznej dyr. Józefa Pilarskiego, 
który, jak wiadomo, przez szereg lat 
kierował łódzkimi Teatrami Popular- 
nemi, stawiając je na wysokim pozio- 
mie artystycznym. 

Dyrektor Józef Pilarski, obejmując 
kierownictwo artystyczne „Teatru w 
sali Geyera", pragnie nawiązać do 
świetnych niegdyś tradycyj Teatrów 
Popularnych i stworzyć w Łodzi praw- 
dziwie polską placówkę kulturalną, 
dostarczając najszerszym rzeszom lud- 
ności robotniczej i rzemieślniczej na- 
szego miasta zdrowej strawy ducho- 
wej oraz godziwej i pożytecznej Toz- 
rywki po ciężkiej i znojnej pracy dnia 
powszedniego. 

Już samo wystawienie „Ogniem i 
mieczem* H. Sienkiew jako sztuki 


Egeri przy ul, Piotrkowskiej 158. Zażąda- 
l oni mianowicie, aby podziału zamówień 
oraz przydziału towarów do szycia dokony 
wali deiegaci związkowi, aby wydalono 15 
krawców niewygodnych i przyjęto innych. 
wskazanych przez związki zawodowe 
Wreszcie, by pieniądze wypłacono delega- 
tom dla rozdziału pomiędzy krawców. Gdy 
żądania te odrzucono, krawcy rozpoczęli 
strajk i odmówili wydania firmie goto- 
wych już ubrań. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Akcja „Pracy Polskiej". W dniu 1 
m. odbyła się konferencja przedstawi: 
związku zawodowego „Praca Polska" z 
tvmczasowym prezydentem m- Łodzi Go- 
dlewskim przy udziale delegatów związ- 
ków robotniczych oraz użyteczności pu- 
blicznej „Praca Polska“ w sprawie prze- 
dłużenia okresu prac przy robotach pu- 
blicznych do 1 grudnia oraz dania robot- 
nikom zwolnionym z pracy jednorazowe- 
go zasiłku w związku z wzrastającą dro- 
żyzna produktów spożywczych oraz za- 
trudnienia większej ilości robotników w 
porze zimowej. Do niektórych postulatów 
robotniczych, zwłaszcza do ostatniego tym- 
czasowy prezydent miasta Godlewski u- 
stosunkował się pozytywnie. 


Pracownicy tramwajowi walczą 0 swe 
prawa. Od kilku już tygodni związek pra- 
cawników tramwajów łódzkich prowadzi 
akcję o unormowanie warunków pracy, 
ustalenie norm urlopowych, awansów i t. 
d. Wszelkie dotychczasowe wnioski nie 
doczekały się odnowiedzi, a dyrekcja 
tramwajów łódzkich odkłada decyzję do 
czasu poprawy stosunków gospodarczych. 
Sytuacja w związku z tem zaostrzyła się 
i w łonie pracowników tramwajowych co- 
raz więcej hasło podjęcia strajku nabiera 
aktualności. Zatarg ten nasuwa równo- 
cześnie przypomnienie innej kwestii, za- 
pomnianej od kilku miesięcy, Mianowi- 
cie w styczniu r. b. po wprowadzeniu 
nieco zniżonej nowej taryfy tramwajowej, 
zastrzeżono, że w najbliższych miesiącach 
nastąpi szczegółowa kalkulacja i na tej 
podstawie przeprowadzona zostanie po- 
nowna rewizja taryfy, no i zniżka biletów 
tramwajawych. Tymczasem upłynęło trzy 
kwartały, a zarówno dyrekcja tramwajów 
jak i tymczasowy zarząd miejski staran- 
nie pomijają milczeniem sprawę zapowie- 
dzianej dalsze” taryfy tramwajowej. Rzecz 
zrozumiała, że tymczasem ysiączna rze- 
sza obywateli musi w dalszym ciągu opla- 
cać drożej za przejazd, 


Delegacja włókniarzy  interwenjowała 
u ministra opieki społecznej Kościałkow- 
skiego w sprawie przyznania zasiłków 
częściowo zatrudnionym w przemyśle włó- 
Kienniczym, pracującym po 1 do 2 dni w 
tygodniu. Delegacja wekazała, że tego 
rodzaju pół - bezrobotni zarabiają tyle. 
że starczy na 2 do 3 dni utrzymania, a 
wobec braku odnośnych przepisów nie ko- 
rzystają z żadnych zasiłków i pozostają w 
berdzo przykrem położeniu: Minister od- 
powiedział, że z powodu braku funduszy 
sprawa jest bardzo trudna do uwzględnie- 
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inauguracyjnej, w pięćdziesiątą rocz- 
nicę powstania tego dzieła, oraz w 
przypadają obecnie 20 rocznicę 
śmierci wiflkiego Polaka patrjoty, 
świadczy © tem, że repertuar tego tea- 
tru pójdzie po właściwej linji. Brak 
takiej placówki kulturalnej w duchu 
narodowym, szerzącej zdrowe idee 
wśród społeczeństwa dawał się odczu- 
wać dotkliwie. Z tem większem uzna- 
niem należy przyjąć inicjatywę dyr. 
Józefa Pilarskiego, który w poczuciu 
ciążącego na nim obowiązku nietylko 
jako artysty, ale i Polaka stworzył 
ognisko ducha polskiego narodowego. 
Nie łudzimy się, wyrażając nadzieję, 
że Łódź narodowa, Łódź rdzennie pol- 
ska i katolicka oceni należycie wysiłek 
i dążenia nowopowstałego teatru, po- 
pierając go przez tłumne uczęszczanie 
na przedstawienia. Łódź otrzymała 
nową placówkę kulturalną w duchu 
narodowym. Dalsze jej losy i rozwój 
zależą od społeczeństwa, które w zra- 
zumieniu jej znaczenia — ustosunkuje 
się do niej z całą pewnością pozyty«- 
nie. 

Nowej placówce kulturalnej w Ło- 
dzi życzymy z całego serca „Szczęść 
Bože“, 


nia, jak również oszczędności w budżecie 
miasta nie dają  podeiaw obciążania 
gminy obowiązkiem udzielania pomocy 
pół - bezrobotnym. Następnie delegacja 
podniosła kwestję wzrastającego z każdym 
dniem chałupnietwa. szczególnie w okoli- 
cach podmiejskich. Chałupnicy, niepod- 
legający ubezpieczeniu, na wypańek cho- 
roby, starości i t. d. ani ograniczeniom w 
czasie prący, konkurują z robotnikami w 
zakladach przemysłowych bardzo skutecz- 
nie. Delegacja prosila, by chałupnicy byli 
objęci ustawą. 


Konferencja z sezonowcami. Delegacja 
sezonowców interwenjowała wczoraj u 
tymcz. prezydenta Godlewskiego, wskazu- 
jąc, że w związku z rożpóczętemi reduk- 
cjami na robotach miejskich niektórzy ro- 
botnicy z powodu strajku, choroby, ćwi- 
czeń wojskowych i t d. nie osiągnęli 2 
kodniowego okresu i podlegając reduk: 
pozbawieni 84 prawa do zasiłku bezbrocia. 
Wskazano, że na odcinku drugich robót 
kanalizacyjnych w liczbie zwolnionych 
znajduje się 72 takich robotników. Tym- 
czasowy prezydent przyrzekł zatrudnić 
zredukowanych na innych odcinkach ro- 
bót, do czasu osiągnięcia koniecznego okre- 
su, uprawniającego do zasilku zimowego. 


JUDAICA 


Weksle żargonowe nie będą protesto- 
wane. Wobec licznych ostatnio prób pu- 
szczania w obieg, a następnie protestowa- 
nia weksli wystawionych w żargonie ży 
dowskim, obecnie wydane zostały instruk- 
cje, że na terenia województwa łódzkiego 
do protestu przyjmowane mogą być weksle 
wystawione wyłącznie w języku polskim. 
Na terenie zachodnich województw (po- 
znańskiego i śląskiego) dopuszczalne jest 
wystawienie weksli poza polskim tylko w 
języku niemieckim. 


Krzewiciel pornografii Na ul. Zgier- 
skiej, przy Bałuckim Rynku. zatrzymany 
został Szmul Wajntraub z Warezawy. Po- 
mysłowy ton Żyd sprzedawa! fotografje, 
przedstawiające sceny z aktów płciowych, 
oraz druki piosenek, o treści niemoralnej. 
Wajntraubą pociągnięto do odpowiedzial- 
ności i osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. (k) 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Otwarcie nowej kulturalnej placówki 
miejskiej na Chojnach. Oddział miejskiej 
czytelni pism i wypożyczalni książek dla 
doroslych przy ul. Rzgowskiej zostanie u- 
ruchomiony w listopadzie r. b. 


Niedobrze się im dzieje... Zarządzenie 
wojewody łódzkiego wprowadzające na 
realne tory wałkę z żebractwem ma dobre 
i złe strony. Łódź naogół może być zado- 
wolona, gdyż uwolniona została od plagi 
żebractwa, która panoszyła się na ulicach, 
a szczególnie w śródmieściu. Odkąd poli- 
cjanci inierwenjują, żebractwo dziwni 
się przerzedziło. co wskazuje, że upra 
ten proceder nie ci. którzy znajcowali 
w przejściowej nędzy, lecz zawodowcy. 
Gorzej natomiast wyszły na tem zarządze- 


iali 


u m 
formacyj w Zgierzu, je, Pabjani- 
cach, Konstantynowie i in. miastach. od 
czasu wpzowadzenia akcji przeciwżebra- 
czej w Łodzi, liczba żebraków znacznie 
wzrosła, gdyż do miast tych przeniosła 
się znaczna liczba żebraków łódzkich, mas 
jąc tam swobodniejsze pole działania. (k) 


SPORT 


Trójmecz lekkoatletyczny, Pomimo, iż 
w niedzielę łódzkie władze lekkoatletycz= 
ne wyzn ły oficjalna zakończenie se- 
zonu, niektóre kluby sportowe korzystając 
z dość dogodnych warunków atmosferycz- 
nych, urządzają zawody lekkoatletyczne, 
dia utrzymania zawodników w najlepszej 
kondycji. W niedzielę odbędzie się trój- 
mecz lekkcatletyczny na boisku W, K, S. 
o godz. 10 rano. Wezmą w nim udział dru- 
żyny męskie W. K., S, H. K, S.i Sokoła. 


Odwołanie się do P, Z. P, N. W związku 
z wiadomościami o złożeniu protestu przez 
Union-Turing. co do występowania w bar- 
wach Ł. T, S, G. zawodnika karanego wig- 
zieniem, dowiadujemy się, że łódzkie wła- 
dze piłkarskie mają się zwrócić do P. Z. 
A N. — o wydanie odpowiednich przepi- 
sów. 


0. Z, L, A. zamyka sezon. Program za- 
mknięcia sezonu lekkoatletycznego w o- 
dzi został ustalony przez władze lekko- 
atletyczne następująco: na osiedlu im. 
Montwiłla-Mireckiegp o godz. 10 przed 
poł. odbędzie się bieg na dystansie 3.200 
mtr, dla «awodników stowarzyszonych, W 
biegach tych jest nagroda przechodnia, 
którą kolejno zdobył trzy razy Kurpesa, 
przyczem raz dla S. K. S., dwa razy nato- 
miast dla I. K. P., w barwach którego w 
biegach tych występował. W zeszłym roku 
nagrodę tą zdobył Lach dla Kruszendera. 
Następnie o godz. 1030 nastapi start do 
biegu na 2400 mtr. dla zawodników nie- 
stowarzyszonych. zaś o godz. 11 na dy- 
stansie 1000 mtr, dla kobiet. 


U. T. zamyka sezon motocyklowy. Je- 
den z najwięcej żywotnych klubów moto- 
rowych Union Turing zamyka w, nadcho- 
dzącą niedzielę swój sezon motocyklowy, 
przyczem na zamknięcie złoży sią Wspóln 
wycieczka całej sekcji oraz wspólny obiad. 
Wycieczka wyruszy 0 godz, 10 z przed lo- 
kalu klubowego przy ul. Piotrkowskiej, 
następnie wycieczkowicze autostradą uda- 
dzą się co ykowa. a następnie wrócą 
przez Krzywie do Zgierza, Radogoszcz. w 
którym nastąpi wspólny obiad, Sekcja 
motocyklowa U. T, zaprasza członków i 
sympatyków do wzięcia jak najliczniejsze- 
go udziału w projektowanej wycieczce. 


Przełożony mecz mistrzowski, Wiele 
wy wywołał protest drużyny żydow- 
skiej w celu unieważnienia przegranego 
meczu z I. K, P. Łódzkie władze bokser- 
skie zarządziły dla ratowania sytuacji 
spotkanie rewanżowe na dzień 18 bm., na 
co się oba kluby zgodziły. Sprawa ta jed- 
nak niespodziewanie znów się skompliko- 
wała, gdyż pemimo wielu wysiłków, orga- 
nizatorzy tego spotkania nie mogą wyna- 
leżć na ten dzień odpowiedniej sali na 
rozegranie meczu. Siłą rzeczy irzeba było 
mecz odłożyć i po obopólńem porozumie- 
niu się rstalono spotkanie rewanżowe p 
drużynowe mistrzostwo Łodzi na dzień 25 
bm. Projektowany wabec tego przyjazd na 
ten termin drużyny bokserskiej Cuiayii 
nie dojdzie do skutku i spotkanie tego klun- 
bu z I, K, P, nastąpi w innym terminie, 
odpowiednio ustalonym przez oba kluby. 


Elita kolarzy polskich w Łodzi, W ni. 
dzielę odhędzie się w Łodzi wielki w 
szosowy na dystansie 100 klm, o nagrodę 
odzi. Wyścig ten rozgrywany dotychczas 
w charakterze wyścigu dostępnego tylka 
dla zawolników lokalnych w bież. roku 
zostal o tyle zmodyfikowany. że udosięp- 
niono również go dla kolarzy z całej Pol- 
ski. Wobec tego impreza ta, zapowiada 
się wręcz rewelacyjnie, gdyż już zgłcszeni 
zawodnicy, sygnalizują udział najwybit= 
niejszych sił kolarskich całego kraju. Bar- 
dzo liczny udział do wyścigu zgłosiły klu: 
by warszawskie, jak; Warszawianka Fort 
Boma, Warszawskie Tow, Cyklistów, Iskra 
Orkan ze Starzyńskim, Napierała, Oszaj- 
nikowem i innymi kolarzami stołecznymi. 
Z klubów łódzkich najwięcej zawodników 
zgłosiła Wima z Kolodziejczykiem. Jaskól- 
skim i Leśkiewiczem na czelo, Poza tem 
zawodników zglos 


ylot 7 W gót godziny 
później odbędzie się strat do wyścigu mło. 
dzików o mistrzostwo województwa, Sęd 
dzią głównym wyścigu bedzie prezes Ars 
tur Thiele, 


« K. S. osłabiony. Jak wiemy w nadehos 
dzącą niedzielę odbędzie się w Łodzi mecz 
ligowy pomiędzy a lwowską Pogo- 
nią. Na mecz ten czerwoni mieli wystąpić 
w identycznym składzie jak w Krakowie 
przeciw Garbarni „Tymczasem dowiaduje- 
my się, że Andrzejewski ma złamane 2e- 
bra 1 będzie musiał przerwać występy na 
boisku. To samo tyczy się Wolskiego, któ- 
rego klub zdyskwalifikował na 3 miesiące. 
Wobec powyższego Ł. K, S. do niedzielnych 
zawodów wystąpi w mocno osłabionym 
składzie. co w rezultacie zwiększa szanse 
Topon od zdobysią dwóch cennych punk- 

w. 


Kupuj tylko u redaka — 
buduj Polskę dla Polaka ! 


Strona 10 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 18 października 1936 — Numer 24% 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 


i, w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Kawiarnia 
centrum Ekspresso, urządzeniem 
dobrze prosperujaca od 4 ran 
otwarta, cena, 8500, Metelski, 
oznań, Ratajczaka” 38. zd 25 683 


i io. MAJĄTKI 


Resztówka 
180 pszennej, žabydowanis, 
wentarze nadkom letne, miasto 
panazialno 52 000. plat: 
Kwiatkowski, Poznań, Drin 
10. 25 587 


P Kupię 
lom przy wpi 

bye Hipoteka. 
[gnac 

sze 


IE 

okladny opis, 

Michalak, Lesżno. Żi 
zig 25 82 


Kamienicę 
centrum miasta Gostynia, skła- 
dami, restauracją sprzedam 65000 
dochód "7 000, wpłata ugodowa, 
Agentura Oredownika, C! dhodzież: | 

Lyńskich 


11, KUPNA 


willę 
kat wydzierżawie na kilka 
tj Sz6dne, warunki, obłecię = 
went. aprzedai 
Oredowniie E la 
ZOZ ONAA UBAŹ | 


zd EAE 


Nieruch omości 


0; 
rzeźnictwem śródmieściu _ Pozna- 
nia, ruch.iwa ulica, składem, 
warsztatem, mieszkaniem wi 
nym 26 00) sprzeda jatajcznk, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


Dzierża' 


mórg, poszukuję. Zgłosze- 


nia OOOO Korot. 
Dzierżawy 
150—250 mórg dobrej ziemi po- 


szukuję natychmiast. Zgłoszenia 
Orędownik, Poznań 'zd 26585 


| Gościniec 
kolonjalka, bez konkurencji „duża 
wieś, dwa dwory, czynsz '80— 
objęcie 1300— Metelski, Poznań. 
Ratajczaka 38. zd 25 62 


Poszukuję 
dzierżawy od 20 do 30 mórg zie- 
mi z zabudowaniem zaraz. Zglo- 
szenia Oredownik, Poznań 

n 


723 ROZMAITE d 


Wypożyczalnia 
smokingów 
najnowsze modele aya wybór. 
Jan Szymański, Łagiownic: 

Pralnia. n186 


Chrześcijańska 


wyrożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych najelsgantszą, fasony. 
Łódź, Limanowskiego 88 (dawn. 


(Aleksandrowska) w pralni. 


Poznań. Skarbowa 18. zd 25491|osad, 
= minlejezych posaikyjoy ma tych: 
amienica zy 
Pormat npsężuikowa 10 sklądów UOR dowe tonski Lay |ka 
j cen 
wpłaty 500 Kwiatkowski, 
Poman, Dziatygoąch "10. Ę Zakupu 
26 680 ds wódka ZAM cię 
Kamieni. Bktaanici”słutoky "Zająca" RU 
EARTE iga Slarego Zelaga, Po: 
domy. wille, majątki, gospodar- paa s 
Wa, oem tartaki, wiatra- 
ki, pargcie tanio Bloch, Poznań, Narzędzia 
Aleje Mareinkogakicko 1. blacharskie używane kupie. No- 


wak, APASATA CE. Kilińskiego 6. 


Willę 
7 pokoi, surowa, ogród 60105 m* 
BR rka wice Ofer- 
ty Orędownik, Poznań zd 25614 


E SPRZEDAŻE | 


Sklep 
matychniast Prana — Łódź. 
Rzgowska 56a, n 18605 


Do sprzedania Lo tanich cenach 


drzewo stolarskie 
sosnowe i debowe dla stolarzy- 
meblarzy. Łódź. 6-go Sierpnia S. 
telefon 177-81. nl 


Niedziela, 18, październi! 


8,00 audycja poranna: 9.00 —| 
transmisja nabożefiętwa z kole- 
gjaty ji e! ‘pragez Po- 


11.67 sygnał czasu: 12.03 
koncert rozrywkowy. NE 
cy: Mała orkiestra M: 


5 


Szkło okienne 


gszklenia Budowlane, kity szklar. chal, Zabejda-Sum A 
je. kos najtaniej poleca |; programy lokalne: 14.0f 
Patri o. o.. Poznań, Wa- EA 2 życia: 1480 kanela ju- 
ly Zygmunta, Augusta d dowa Feliksa Dzierżanowskiego: 
: „Jazda „panie gazda — 

tziko M jazda?”.. dialog w 


pracowanin Józefa Platka aż 


Skład wienie). rzęglad rynków mro 
z towarem lub bez korzystnle|daktów rolnych“ — tan- 
sprzedam z, powodu Jazdu, (slaw Proe-Wiénieweki:. 16.00 oro- 


zramy lokalne: 16.30 premjera o- 
ryginalnej i 


Januszewska- 


Rz 


ka. dro Leraarij | 


dźwiękowej $ 


Ondulacja Poszukują 
trwala 5 zł. aparatami: elektrycz- [posady dwie siostry „ półeieroty. 
nym, jowietrznym i gap m.jiT i % lat, cośkolwiel EC 
Esd. jawrot 54a, Pod: |niemn. wa SSE Orędownik, Po- 

642|znań zd 


orzezlad teatraln: 
kóncert reklam: 
ma jutro: 19.20 utwory wioloncze- 
lowe w wyk, Tadeusza Kowal- 
skiego, Przy fortepianie Irena 
Kurpisz-Stefanowa: 19.45 muzs-| 
ka lekka (olyty), 

Katowić 


13.00 Co] 


reklamowy: Eole pracy dia 
dziewcząt ezrobolnych" 
danka Heleny Fikowej a, Dro 
gram na jutro: 19.20 piésni ludi 
ye slaskie w onracow. i pod ki 
Jerzego eraa wykona kory et 
meski , —.4 tow. forte- 
„Żdziebko słowa. 
— audycja w 


pianu: 50 
ździebko Śpiew] 


-Czezo nas winien nauezsć 
Janosik" wszt. Karol Mil 
:_16.00 koncert reklamowy: 
1915 program na dzień nastepny: 
19.20 koncert mugyki lekkiej. WY- 


r Moszytaka, Opracowanie miyen | i 
spszone w, rożnych gatonkach od | ne adetazn Ss Toria kieeo: | foa wer: Orkiestra krakowie 
Gzewaka, poczta, Mareinkańce, -|1100 koncert eymfoniezns, Wrko-|nog Stefana Syryliy oraz 
134 pod dyr, Faustyna Kulczyckiezo eks." Lojośeiki). 
| Józef Cemer — akrevnce (a 


Katowic); 17.50 pozadanka aktual- 
„Literaei i mecenas" 


Pianina 


Bettinga, nowe od 1000 złotych, a R 
Fortepiany (skrzydła) długości „75 emieński i 

gm: poleca Pabrykaj arte | skie literacki Alebeanama Pieka: 
PZW BWA 18008 |Ra: 19,15 orozramy lokalne: 20:20 


wiadomości snortowe: 20.35 nro- 
gramy lokai: 2040 przeglad po- 
Gziennik. wieczomy 


Piec 
do palenia kawy ną ts centr. za 
zł sprzedam. GA 4 Orędow-| 
nik. Poznań zd 25 71: 


1000 samochodów 


rozebranych używane części, pod: 
wozia mleczarskie. opony, najt. 


21.30 utwory, forteniano- 
ineza Prokofiewa w wy- 
konanio Bolesława Podeyiei 


w firmie Autosklad. Poznań |2200 „Fantazje operowe i 
Bzhrowekiego S) telefon "46-14 retkowę" — w wykonaniu Orke- 
da 2884/5 stry dei, 
Pięćdziesiątcztery= KRAJOWE 
ytniej - ARE o dom e = Niedziela, 18, października, 
owe a” ERY wid MaR] "Warszawa — 1080 muzyka — 
reszta amortyzacja. Swoboda, — | (plyty); 11.46 „Kulturalne 


anaeza 
mie misyj katolicki od 
wyszł, ke. prałat Feliks “de Vile, 
Ok. godz. 13.00 przeglad teatrale 
16.00 koncert reklamowy: 19,1 


Pniewy, Wroniecka, znaczek: 
2d 24 890 


Kolonjalka ka 
śródmieściu mieszkanie 2 pokoje 
kuchnia. towarem, urzą dzeniem, 
dzierżawa 65 miesięcznie 25 
Ratajczak, wz Skarbowa ET 


Mię: foita: A ne 
muzyka taneczna (otvty 
Niedziela, 18, października. 
Lwów — 10.30 koncert symfo- 
nięzny z płyt: 12.03—14.00 transm. 
lz Warszawy. W przerwie ok, zo- 
dziny 18.00 mezlad teatralny" 
w opr, Henryka Balka: 16. 
koncert reklamowy; 16,15 mużyka 
lekka z plyt: 10,15 koncert mie- 
ezans, w wyk. Romany Blektoro-| 


Oberża 
murowany, trzyubikącyjny, eble- 
PY mori pszennej Przy etacji, 
m Poznania. Bartkt 
wiak. Dopiewo: Poznań, 


207254 wiezWiteszezakowej (forteoian) i 
Iwa Soria baryton); ate miny- 
ty literackie Jadwigi amsk.ej-| 

Oberża Łompickież: koncerra 


sala. skłąd, zabudowania masyw- o-s 80." uesta li 


„| Halina Sawicka-Wsszkow 


program na jutro: 19.2) 053% Ę 


Łódź — 10.30 muzyka (plyty zi 
Warszawy). Okolo rodz, 13.00 


„Rozmowę z widzem Teatru Po- 
pularnego' e 
gon Moryci 6.00 

Klamowy: 16.15. poradnyk eporto-| 


na wśród Sportow-| 


Trot 
red 


ów robotników" gli 
Whadyslaw. Kozielski: 19.18 
cert rozrywkowy (plyty): 
koncert solistów. A K eeii 


B 45 


(sovran). Ada Neumannówna tor. 
tepian). 


PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 
ma niedziel! 
By 00 Hamburg. Koncert vorto- 


Tiao Praga. Koncert Karlovych| y. 


Vari 

SW! Praga. Muzyka Pa. 
9.00  Koenigswust. 

poranek niedzielny. 

Muzyka w niedziele rano 9.1 

Praga, Muzyka REY 


ki 


10.05 Brno, concert kwartetu 
instr. zenia ze Berlin, Mou- 
zyka nied: 

11.00, Praga. Śrozyka ep 
[11.20  Wrocła' Kwartet". 
cbowii muzyczne. 11.45 Bka 
reszt, Muzyka narodowa, 

12.00 Berlin, Muzyka w, polod iie 


Hamburg. Koncert w południe, — 
12.20 Praga, Program rozrywko- 
wy. 12.30 Budapeszt, Koncert 
ork, pudzpowąteńskiej, 

13.00 Oslo. Koncert symf. z ndz. 
skrz. aa Telamanyi, 18.05 — 
Wiedeń. K. cert rozrywkowy. 
14.30 Koenigswust. Koncert chó- 
zw 14,55 Lipsk. Muzyka tanecz- 


Pison prarast, Mugyka luda- 


ne, dziesięć ubikacyjne, chlew, mieszanego: 

Morea ogrodu, T Só, spiosznie | taneczna m mirt 

aada Bartkowiak, Doviewo Toruń — 10.30 orkiestry | go'e-/ 
oznań. 25 488! waoy — (olsty)* Około rodz. 13.00 


Co futro = te Edmund Rychter — co palto — w Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNI 


WYOHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor ody 
Antoni Leśniewicz s Poznania 


miesięcznie 2,34 zł kwartalnie 7,01. Poczta 


tygodniowo. — Zamówienia pocztowe należy uskutecmiać do 25 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


wa, Paris, Koncert 
K heras 


t: 
ce — 10,30 koncert eym- 


apracow 
Kraków — E a (z War- 
gawn), Ok. rodz 13.00 pozadanz|i 


—|sława. OBAW 


1-lamowy milimetr 36 groszy. 


22. ZGUBY 


Unieważniam 
zagubione , zaświadczenie  ukoń: 
zenia średniej szkoly ogrodniczej 
Lublinie wystawione e 
1929 na nazwisko Bernarda 


jreckiego. zd 25 516) 


5 


Wójcik 
Otton zam, w Łodzi, Oieszyfska! 
1 zagubił legitymację Funduszu 
Bezrobocia. n 18609 


Kg 


O 
Znak ofęrty mpaka z 18924, n 2745. d 1790 
5 it d = 1 słowo. 
robne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w eobóty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 3, 


sakid d 
< widi dd 
arbe 
norweskiego 
o So0jednWitaminA” 


tranu 


Emuilsj 


Fryzjerski 


poszukuj 


reemigrantka, posady |pomocnik a BORAÓY, 
„Buchalteryjne. do dzieci lub' pomoc, w skladzie. ki elażkowej 1 wodne Tand 
Wangezesne Wykiady”: Warsza-|Oterty Oredownit, Pom dj 19 Oredownika, Por 
ją ` wielodziedzinowa  samodziel- 
ność — natychmiastowy, warsztat. 
pracy| Zamiejscowym korespon-|b) Inni 
dencyjnie. 1796 | uznana s 
Gos gen: 
| 4 26. SZUKA POSADY. | posia (tki), do ratalnej 


biz do 20 słów la, nosza; 
jących posad: 
bliczamy Do ja Jednej trzeciej cenie 


a) Służba domowa 
| | mó 


I Recital organowy. 
Sztntzart, Wesole popołudnie mu-| 
zyczne. Wrankfort, Koncert no- 


oołudniowy. Strasbi rd popen 
zzmtoniezny, Paris B. T. P. Kon 
cort symf. Lipsk. „Od AIRAS R 


LP wesdle ponolddnie: 


wy, Praga. Koncert pogoludu.0: 
wy. 16.50 Budapeszt. Muzyka cs- 
zańeka, 16.40 Wiedeń. Kanclerz 
Schuschninez przed mikrofonem. 

17.00 Anglja, (Nat 
PE opola 1 
Muayka popołudniowa, 17. 
Dawne tańce, 14.50 Brno. Kon- 
cert radioork. 

18.06 Berlin. Muzyka nastrojo- 
wa o zmierzchu, 
Myzyka lekka. 


sprzedaży po- 
szukiwani. Wysoka prowizja. 
Zgłoszenia, z Orędownika, 


młodą, inteligentna, godna zaufa- 
nia. dobrze gotuje i szyje, 


Po 


kuje posady „z zamęt o do- |znań zd 2 

mem u inteligentnej samo 

rob. „zptosrenia Oredownik, I Słażąca 

lisz „domatorka™. ni 6 potrzebna do wszystkiego, iy 


stańska, Poznań, Szamotulska 2. 
zd 25 689 


Og: rodnik 


mlody, + Sty, o lat projktyk 
zzaminowany przez z, led Kol ch 


cza poszykuię, pos 
majatku, Zgłosz nia "Oredawe 
Mik oznak sidis © 


SORO i 

uje posady jako kierowni 

Herra araa Kala. TE 

fgbremi, Sylądectyrini ref referent 
loży. kaucji o 

otych ogłoszenia Oredównii, 


y 
człowiek z uczciwej rodzlny 
smakuje posady w nauke Jedni 
twa; Zełoszenia Agencja, Kurj 
onki. 


ha Pomares pi A. PIDCHOCKI, POZNAN 


Szczęśliwy Los 
L klasy 37 Loterji Państwowej znajdziesz 
w kolekturze: 


Władysław Ablewicz 


„Piekne melodie", Budapeszt. — 
. wyk. Dohnansi 
i Stefanisi, Bukareszt. 
Muzyka sajonowa. Bratislawa, — 
Koncert chóru. 

19.06 Bratisława. Koncert ork. 

done: Ryga. Koncert pov: 
19,10 Wroclaw. Recital 


ka. 19.2: 
jajek. 19.30 Budapeszt. 
operetka Jonesa, Wiedeń. Pieśni 
i arje. 19.45 ina Potpourr. 
walców. 

20.00 Berlin. Rigoletto" — 0- 
pera Verdiego, Hamburg, Pierw- 
szy, koncert poniedziałkowy. Ko- 
lonja. Koncert wieczorny. Króle- 
wiee, „Wieś bez dzwonu” — o- 
peretka Kuennekezo. Frankfurt. 

oncórt niedzielny z ude. Egona 
Parri, (fort). Sztute „True 


t. 
Verdiezo. ia 05 


i 
Rachmaninow". Bukareszt. 
oncert radjoork, 20,40 Radio Pa- 
zie. Kogcert zesp. miar, hawaj- 
.46 Rzym, „Il Cambiale 

i Matrimonio — opera Rossinie- 


"3100 Lipsk. Wesoła audycia 
orezy winie. 21.10 Kolonia. Oykl 
[pieśni miłosnych. 21.30 Warsza: 
wa, Utwory fort. Prokofiewa hd 

. Wostowicza: 
E fla. Utwory Liszta. Paris B 

T. T. Wieczór oper, 21.35 Praga, 
recital wiolonczelowy. 21,40 Brati- 
inka Medio- 


Koncert 
22.05 Anslia. (Nat. Prozr.). — 
Fatal murzyńskie z Kościoła w 
Waszyngtonie, arti? Muzy- 
ka ealonowa. — lja, (Rez. 
Progr). Niedzielny koncert z 3% 
Aaaa ra „Kiwnisa (ópie' 
olan. 1 


Koeaięz wiat p 
Mesashine. CZ ta- 
a, ledeń. cert 10 
PORE RER EA 
ka 1 i tan. 
Piri K 
tafica". 
tan, 23.20 
ia 


E “Berhan: Muzyka taneczna. 
Se Koncert nocny. 
Radio Paris, Muzyka lekka, 


lewiec. Muzyka lek- 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 85-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
ywiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wazystkie wiadomości | artykuły u m. Łodzi odpowiada Leon Trela, ŁÓd£. Piotrkowska Bl. — Za ogłowzenia i roklamy odpowiada 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie wywraca. 


miesiecznie przy ł-miu wydaniach tygodniowo m odbiorem w agenturach 
2.36 m Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoszów 


przyjmuje zamówienia tylko 


na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań 


każdego miesiąca w urzędach 


Jostarczon: numeró 


Ogloszenia i reklamy: $ 
44 dodpojazowęco milimetra. O; 
faata): siwo a naglowkywe i 15 


Ozloczenia ea platne zg 


Nakład i czcionki: Drukarfda Polska Epólka Akcyjna, Poznań, św. Maroin LA 
W razie wypadków, spowodowanych eila wyżatą, przeszkód w zakladzie, Mia nih itp wydawnictwo mie 


odpowiada za dostar, 
w lub odszkodowania. > 


5 
g się, ażeby w tym czasie nie wyszedł z mody! 


KALISZ, aleja A. Piłsudskiej i 
SŁUPCA, ul. Warszawska 31 


BET Ciągnienie 22 października wr 


JESIONKI J 
PALTA, FUTRA 


DAMSKIE i MĘSKIE 


MUNDURKI, PŁASZOZE UCZNIOWSKIE 
oraz wszelką garderobę męską 
poleca po cenach bardzo R ras 


MAGAZYN UBIOROW DAMSKICH i MĘSKICH 7 
GUSTAW ROMAN SZULC 


Łódź, ul. Piotrkowska 97. Telefon 101-47 
Dział miarowy! Wykonanie pierwszorzędne: 


w 


Humor zagraniczny 


Przezorny. 


= Dokąd tak pędzisz? 
— Kupiłem dla swej żony nowy kapelusz. więc BPszą 


x) 
— 


15 grosz str $ 
kohen teis Teisto i Rd nezo E T arar e ai 


w na stronie 4-te) 50 as 

omie Ż-giej 6 na stronie wiadomości lokalnych {a 
Ogloszenia Plikowane orna, » zastrzeżeniem milejswa 20% 
najwyżej 100 slów, w tem 5 naglówkowsch (drukowanych 
LA słowo 10 groszy, Za różnicą między zestawem 
pale ATOE E AE ala odpowiada. 


'czanię piame, A ubonencj nie mają prawa domagania się nio- 


f 


PNN 


18) 

— Ona tymezasem, oszołtomTona 
ostatniemi wyp«%%ami, które z bły- 
skawiczną. niemal szybkością następo- 
wały po sobie, starała się skupić my- 
Śli, otrząsnąć z przykrych wspomnień 
i puścić wodze beztroskich, dziewczę- 
tych marzeń. W duszy wyczarowywa- 
ła sobie tam, w tych samych Zabierza- 
nach nowy świat, pozbawiony tych 
strasznych wstrząsów i moralnych ka- 
tuszy, jakie znosiła pod bokiem pięk- 
nej macochy. 

Co chwila więc spoglądała poprzez 
szybę samochodowej karetki, aby 
stwierdzić, czy wiele jeszcze drogi zo- 
stało przed nimi do przebycia. 

Chwilami jednak, przypominając 
sobie ostatnie przeżycia i uzasadnione 
podejrzeńia ojca, doznawała przy- 
krych, nawet bolesnych uczuć. Okła- 
mała go, wypełniając wolę nielitości- 
wych prześladowców, którzy pod groź- 
bą zamordowania jej ukochanego oj- 
ca zmusili ją do napisania owego li- 
stu, wysłanego z Otwocka. 

A jednak pomimo wewnętrznego 
wzburzenia i wstrętu, nie śmiała mu 
wyznać całej prawdy, w obawie o jego 
życie. które rzekomo zawisło od woli 
tych tajemniczych zbrodniarzy, mia- 
nujących się ich dobroczyńcami. 

Ale tego rodzaju refleksje ustępo- 
wały szybka miejsca radosnym wzru- 
szeniom, jakie opanowywały serce 
Hanki na myśl o nowem życiu w Za- 
bierzanach. Przedewszystkiem czuła 
bezmiar wdzięczności dla ojca, który 
nie zawahał się dla niej wyrzec się na 
zawsze Liljany. 

— Czy na zawszę?... Czerw 
zwątpienia wpełznął do duszy dziew- 
czyny. — Czy właśnie tam, w zabie- 
rzańskiej samotni, nie odżyją wspom- 
nienia tak bardzo umiłowanej przez 
"niego kobiety i czy tęsknota nie okaże 
się silniejszą nad uczucie ojcowskiej 
miłości? 

Hanka westchnęła, a jej białe, wy- 
sokie czoło przecięły długie brózdy. 

W tej samej jednak chwili auto 
z jazgotem klaksonu wpadło z gościń- 
ca w topolową aleję, prowadzącą do 
dworu. 

— Jesteśmy w domu, Haniu — ode- 
zwał się hrabia, wyglądając przez 
szybę. 


domu.. — powtórzyła jak e- 
cho Hanka i blady uśmiech przemknął 
po jej zmizerowanej twarzyczce. 
Wysiedli. Stary kamerdyner stał 
już przy wozie, odbierając od Zabie- 
rzańskiego pled i małą walizkę. 
Hanka rozejrzała gię wokoło. Z za 
węgła domu i gęstwy parkowych za- 
rośli i spoglądały na nich ciekawie o- 


czy służby, zwabionej samochodową 
syreną. 
Widocznie ostatnie wypadki, a 


mianowicie nagły wyjazd hrabiny i 
rozpaczliwa pogoń Zabieżańskiego, da- 
ły tym ludziom temat do wielu domy- 
słów i fantastycznych plotek, które te- 
raz dopiero znalazły właściwe ujście, 

Hanką czuła to dobrze i rozumia- 

ła te niespokojne, żądne sensacji spoj- 
rzenia służby. 
„. Wchodząc już po szerokich scho- 
dach na biały taras, prawie bezwiednie 
odwróciła głowę w stronę ogrodowej 
altany i omal nie wydała okrzyku 
zdziwienia. Dojrzała bowiem za ka- 
miennym posągiem Fauna, Mieczysła- 
wa Zychiewicza, stojącego w towarzy- 
stwie starego Krzosa. 

— Kto to być może?... — myślała 
z wrastającem przejęciem, przypomi- 
nając sobie wszystkie okoliczności, w 
"jakich spotykała na swej drodze tego 
tajemniczego młodzieńca. 

Nie było jednak czasu na dłuższe 
rozważania i Hanka rozwiązanie tej 
dręczącej zagadki musiała odłożyć na 
później. Należało bowiem przede- 
wszystkiem zająć się ojcem, w którym 
powrót do domu mógł rozbudzić na 
nowo wspomnienia pięknej Liljany. 
Dlatego też dziewczyna postanowiła 
nie opuszczać go prawie wcale, a 
przez to nie dać okazji do przykrych, 
bolesnych kontemplącyj. 

Dopiero przed wieczorem, kiedy hra- 
bia, po spożyciu podwieczorku w to- 
warzystwie córki, położył się na sofce, 
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Hanka udała się do swego pokoju. 

Pierwszym przedmiotem, jaki rzu- 
cił jej się tu w oczy, była niewielka, 
biała koperta. 

— Z Paryża?... zdziwiła się, 
spoglądając na stempel pocztowy. Je- 
szcze raz stwierdziła, że list jest adre- 
sowany do niej, poczem rozdarła ko- 
pertę. 

Biała, podwójna kartka papieru za- 
pisana była nieznanem jej pismem. U- 
derzyło ją wszakże pierwsze słowo: — 
„Panienko(*... i Hanka, nim przesu- 
nęła wzrok na następne wiersze, do- 
znała nadwyraz miłego uczucia. Od te- 
go jednego wyrazu, tak prostego w 
swej treści. spływało jakieś ciepło. 

Czytała dalej: 

»— Tem słowem pożegnałem cię 
tam, pamiętasz, na krętej alejce za- 
bierzańskiega parku, pośród odurza- 
jących przesłodką wonią jaśminów, 
i nim też pragnę przemówić dziś do 
Ciebie, po wielu, wielu latach mil- 
czenia. 

Panienko .. czy jesteś wciąż tą 
samą, anielsko dobrą Hania, którą. 
znałem w niezapomnianych dniach 
mojego dzieciństwa, czy też życie, 
niepowstrzymany bieg czasu wyrzu- 
ciły z Twej duszy wspomnienia 
biednego, nic nieznaczącego Jędrka 
Krzosa z kurnej, czworaczej chaty?... 
Odpowiedz, Panienko... 

Tych kilka prostych, nacechowa- 
nych szczerością zdań wywarło na 
Hance niezwykłe wrażenie. Było to je- 
szcze tem więcej usprawiedliwione, że 
i ona, jak wszyscy zresztą na folwar- 
ku, wątpiła, aby Jędrek żył jeszcze, a 
jeśli nawet, to los jego nie mógł od- 
biegać od losu rówieśników, którzy u- 
biegali się o awans na pierwszego 
stangreta w dworskiej czwórce. Tym- 
czasem Jędrek pisał z Paryża, a treść 
listu świadczyła o pewnej kulturze, 
której nie nabył przecież w swej sfe- 
rze... 

Te myśli rodziły inne, a mianowi- 
cie w pamięci Hanki odżyły niedawne 
wypadki, jakie zaszły na folwarku, a 
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zwłaszcza w czworaku Krzosa. Postać 
nieznajomego, tajemniczego gościa 
Krzosów, który, gdziekolwiek ruszyła 
się, stawał na jej drodze, poczęła ją 
intrygować coraz bardziej. 

Nie był to przecież Jędrek, którego 
poznałaby po wielu latach, a jednak 
wyczuwała, że zjawienie się tego mło- 
dzieńca we dworze, stoi w Ścisłym 
związku z osobą młodego Krzosa. 

Chwilami, pod wpływem napływa- 
jących myśli i uczuć dziewczyna pu- 
szczała wodze bujnej fantazji, a wów- 
czas pod przymkniętemi powiekami 
jawiły jej się cudne miraże... Nie 
wierzyła w ułudę, a jednak było jej z 
tem dobrze... marzyła. ,. 

Wieczorem, po kołacji, wyszła do 
parku. Przy bramie spotkała starego 
Krzosa. Na pierwszy rzut oka stwier- 
dziła, że i Wawrzon był dzisiaj innym, 
niż zwykle. Poprzednia, nieodłączna 
troska ustąpiła z jego powiędłej twa- 
rzy, a siwe, wybladłe oczy promienia- 
ły zadowoleniem. 

— Witam panienkę! — Jak zwykle 
dotąd, skłonił się czapą do ziemi, ale 
w tym ruchu nie było już tej służal- 
czej, zakłamanej uniżoności. Przeciw- 
nie: pewna godność znamionowała 
ruchy chłopa. 

— Dzień dobry! — odpowiedziała 
tylko, nie mogąc, nie wiedzieć czemu, 
dorzucić zwykłego w takich razach: 
„Wawrzonie" ... 

— Panienko, szczęście mnie spo- 
tkało u schyłku życia — dodał, nie ta- 
jąc wewnętrznego rozradowania, ja- 
kie rozpierało mu piersi. — Chłopak 
mi się odnalazł... 

— Przyjechał?... Hanka siłą 
woli panowała nad sobą, aby nie zdra- 
dzić nurtujących ją uczuć. 

— Nie; jest we świecie, ale wkrótce 
zawita do Zabierzan... Tak się cieszę, 
panienko!... 

— I ja — dorzuciła w myśli dziew- 
czyna, lecz mimo to nie wyzbyła się 
maski udanej obojętności. 

A Wawrzoń Krzos patrzał na nią i 
uśmiechał się do swego szczęścia. 


Na tropie 


Komisarz Gromek był w wyjątko- 
wo złym humorze. Bezpośrednią przy- 
czyną tego stanu były cierpkie uwagi 
szefa, który zarzucając mu bezczyn- 
ność, brak przedsiębiorczości i zmy- 
słu policyjnego, żądał bezzwłocznej 
likwidacji szajki oszustów matrymo- 
najlnych, grasujących od blisko roku 
na terenie Warszawy. 

Misję tę otrzymał Gromek blisko 
pół roku temu, t. j. od chwili wpły- 
nięcia pierwszych skarg ze strony po- 
szkodowanych niewiast, łatwo lecą- 
cych na lep ponętnych obiecanek 
sprytnych oszustów. 

Komisarz Gromek był wówczas pe- 
łen najlepszych myśli, tem więcej, że 
coraz nowe zameldowania z jednej 
strony wskazywały na daleko posu- 
niętą bezczelność opryszków, z drugiej 
znów, pozwalały zorjentować się w te- 
renie, jaki obrano sobie na miejsce 
działania. 

Nic więc dziwnego, że młody komi- 
sarz obiecywał sobie, przy pomocy 
przydzielonych mu wywiadowców, 
zlikwidować bandę w przeciągu ty- 
godnia i w tym też duchu zredagowa- 
ne były jego pierwsze raporty, prze- 
słąne na ręce szefa wywiadu. 

Ale to było wszystko, co komisarz 
Gromek potrafił zdziałać na przestrze- 
ni pół roku. Szajka wyrafinowanych 
oszustów była wciąż nieuchwytną, 
choć coraz nowe zameldowania po- 
szkodowanych, nie licząc tych, które 
z różnych powodów nie uciekały się 
do pomocy policji, świadczyły wy- 
mownie o aktywności sprytnych na- 
ciągaczy. 

Komisarz Gromek robił wszystko, 
co było w jego mocy, wymyślał wy- 
wiadowcom; skutek jednak był ten, że 
miast realnych zdobyczy, obracał się 
wciąż w sferze domysłów i złudzeń, 
otrzymując jednocześnie coraz to no- 
we ponaglenia i gorzkie wymówki. 

Nic więc dziwnego, że i dziś, gdy 
wywiadowcy wrócili z niczem, a Gro- 
mek odebrał od szefa urzędowe pismo, 
utrzymane w formie ostrych zarzu- 


tów i niedwuznacznej pogróżki, rozgo- 
ryczenie młodego komisarza nie mia- 
ło granic, 

W takiej właśnie chwili do kance- 
larji zrozpaczonego Gromka wszedł 
młody, starannie ubrany człowiek, o 
powierzchowności budzącej pełne za- 
ufanie, 

Jednakże rozdrażniony komisarz 
rzucił mu, niezbyt uprzejmym tonem: 

— Pan sobie życzy? ... 

— Chciałem odbyć z panem komi- 
sarzem dość ważną konferencję — od- 
parł tamten, snać niezrażony opryskli- 
wem pytaniem komisarza. 

— Nie mam czasu; pan mi prze- 

szkadza... Należało tę sprawę przed- 
łożyć na piśmie, lub dyżurnemu poli- 
cjantowi — wyrzucił w podenerwowa- 
niu, nie przestając przechadzać się po 
gabinecie. 
- — Daruje pan komisarz, — nie u- 
stępował młodzieniec — ale są spra- 
wy zbyt ważne, a jednocześnie pilne, 
aby można było podchodzić do nich 
okrężnemi drogami. A taką jest wła- 
nie moja sprawa. 

— Każdy tak mówi, a wreszcie 0- 
kazuje się wielkie głupstwo — bąknął 
Gromek, lecz nieustępliwość i pewność 
siebie nieznajomego osłabiły już nieco 
poprzednią opryskliwość. 

— Nie uważam, ażeby głupiemi 
sprawami zechciał się zajmować sam 
szef wywiadu, który skierował mnie 
tutaj... — wycedził interesant z od- 
cieniem wyraźnej ironji. 

— To co innego... Gromek jestem 
— wyciągnął szeroką dłoń do niezna- 
jomego. 

— Zychiewicz ::a 

— Miło mi poznać... proszę spo- 
cząć — wskazał na fotel obok biurka. 

— Daruj pan, że może niezbyt 
grzecznie przywitałem go, — jął się u- 
sprawiedliwiać — ale najczęściej czło- 
wiek do tego jest zmuszonym. Nie po- 
dobna inaczej opędzić się przed natar- 
czywością interesantów, zabierających 
mi czas z najbłahszych nieraz powo- 
dÓW «sa 
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— Rozumiem pana, — odparł mło- 
dzieniec pojednawczo — jednakże mo- 
ja sprawa nie należy do tego typu, 
gdyż ściśle jest związana z misją, jā- 
ką panu komisarzowi powierzono. 
Chodzi mianowicie o szajkę oszustów 
matrymonjalnych 

— Ach tak?... Komisarz Gro- 
mek nie był w stanie opanować za 
'ciekawienia, jakie wzbudziły w nim 
słowa Zychiewicza. — Bardzo się cie- 
szę, że szanowny pan zechce udzielić 
mi swej cennej pomocy... 

— Pomocy właściwie potrzebuję ja 
z pańskiej strony, — uśmiechnął się 
młody człowiek — gdyż chodzi tylko o 
aresztowanie przestępców... Osoby 
ich, kryjówka, jak i teren działania, 
są mi dokładnie znane... 

Na te słowa, przykre rozczarowa- 
nie ukształtowało rysy twarzy komi- 
sarza Gromka. Dokonanie tego wszyst- 
kiego, nad czem mozolił się od blisko 
pół roku, przez „cywila“, godziłe w je- 
go ambicję, a może i dalszą karjerę. 

— Czy pan o tem wspomniał w 
rozmowie z szefem wywiadu? — zapy- 
tał, jak od niechcenia. 

— Wspomnieć musiałem, od- 
parł Zychiewicz, odgadując przyczynę 
troski komisarza — ograniczyłem Bię 
jednakże do tego, że pragnę podać kil- 
ka szczegółów, mogących ułatwić wy- 
tropienie przestępców ..: 

— Tylko tyle? — Oblicze komisa- 
rza Gromka rozjaśniło się na nowo. 

— Tylko szef, nie żądając, dalszych 
wywodów, skierował mnie do pana... 

— Słusznie, słusznie ... — przyznał 
zadowolony Gromek. — Cieszę się nie- 
zmiernie z pańskiej wizyty. 

— Przypuszczam. Zychiewicz 
bawił się zaaferowaniem komisarza. 

— Więc gotów jest nam pan udzie-_ 
lić pewnych wskazówek, co do kierunx- 
ku naszych poszukiwań — podjął Gro- 
mek, aby pokryć zmieszanie. 

— Tak jest — odparł Zychiewicz. 
— Na wstępie jednak pragnę wyja- 
śnić, że to, co zdziałałem w tej spra- 
wie, nie wypływała bynajmniej, jakby 
się to napozór zdawało, z chęci zysku, 
czy jakiejś żyłki wywiadowczej. Mi- 
mowoli znalazłem się w splocie dziw- 
nych wypadków i musiałem z koniecz- 
ności popłynąć z ich nurtem... Dla 
lepszego zorjentowania pana komisa- 
rza proszę o dyskrecję, wspomnę tyl- 
ko, że jestem osobistym sekretarzem 
„Śpiewaka w masce“ i z jego polece- 
nia przybyłem do Polski w pewnej mi- 
sji, wypełniając którą, wpadłem przy- 
padkowo na trop owej szajki..: 

Komisarz Gromek słuchał ze wzra- 
stającem zaciekawieniem, choć oględ- 
ne opowiadanie przygodnego detekty- 
wa nie wiele mu dotąd mówiło, pod- 
niecając go jednak swoją tajemniczo- 
ścią. 

— Mianowicie, — ciągnął młodzie- 
niec — zatrzymawszy się chwilowo w 
„Vietorji*, byłem świadkiem podstęp- 
nego uprowadzenia przez tajemni- 
czych osobników, córki hrabiego Wło- 
dzimierza Zabierzańskiego, Anny. I 
tutaj był początek mojego pierwszego 
w życiu występu w roli wywiadowcy, 
uwieńczonego zresztą wspaniałym re- 
zultatem. 

— Nie zawiadomił pan policji? — 
wtrącił Gromek, nie tyle ze zdziwie- 
niem, co z nieukrywanym wyrzutem. 

— Nie — odparł tamten z uśmie- 
chem. — Zapragnąłem spróbować swo- 
ich zdolności w tym kierunku. 

— A jednak mogło to mieć wręcz 
tragiczne następstwa — zauważył ko- 
misarz sceptycznie. 

— Jednak nie miało, jak pan wi- 
dzi... To, na co panowie potrzebuje- 
cie całych miesięcy, zdołałem wykryć 
w ciągu trzech dni... 

— Przypadek — bąknął komisarz. 
— Ale zbyt często odbiegamy od tema- 
tu — zauważył 

— Otóż w chwili, kiedy złoczyńcy 
wepchnęli hrabiankę przemocą do ta- 
ksówki, zdołałem zauważyć numer 
wozu. Nie więc dziwnego, że dzięki 
temu zdołałem jeszcze tej samej nocy 
odnaleźć szofera i wejść z nim w bliż- 
szy kontakt. 
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Arja popisowa, 


Dzięki radju i płytom gramofonowym 

słyszymy w piętnaście lat po śmierci 
Carusa jego głos, którym długi szereg 
lat zachwycał się cały świat. 
„ „Dziś jeszcze miłośnicy muzyki z praw- 
dziwem nabożeństwem słuchają, chociaż 
już tylko przez głośniki radjowe, znako- 
mitego tenora, 

którego sława przetrwała do dnia 

dzisiejszego, 
a którego nazwisko przeszło do historji 
muzyki jako symbol najwyższej sztuki 
śpiewaczej. 

Carusa do tej pory nikt nie zdołał za- 
stąpić i dlatego nimb otaczający jego na- 
zwisko przetrwał po dzień dzisiejszy. 

_'W_ piętnastą rocznicę jego Śmierci, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć wieczór, 
gdy wielki śpiewak po raz ostatni 
stanął na deskach scenicznych. 


mie spodziewał się, że 
Nie przy- 


Nikt wówczas 
Caruso śpiewa po raz ostatni. 
puszczał tego ani dyrektor .,Metropol 
tan Opera w Nowym Jorku, gdzie Śpii 
wak od 17-tu lat występował, ani kapel- 
mistrz Artur Bodanzky z Wiednia, który 
tego dnia stanął przy pulpicie dyrygenta, 
ani nawet sam Caruso. 

W dniu tym Caruso śpiewał swoją u- 
lubioną partie Eleazara w operze Hale- 
wy'ego „Żydówka”. 

Mniej więcej na miesiąc przed ostat- 
nim występem w Metropolitan Opera 
trzeba było przerwać wielki koncert w 
„Brooklyn Academy of Music”, gdyż Ca- 
ruso nie czuł się tego dnia na siłach, 
aby stanąć ną estradzie. 


Dyrektor opery w Nowym Jorku propo- 
nował śpiewakowi dłuższy urlop 
wypoczynkowy. 


Caruso odmówił, oświadczając, iż bę- 
dzie nadal śpiewał. 

Fryzjer i rekwizytor byli zdumieni 
zachowaniem się śpiewaka. Zwykle był 
przed występem bardzo zdenerwowany. 
iWymyślał głośno krawcowi, który go u- 
bierał, ciskając o ziemię rozmaitemi 
przedmiotami. 


Tego dnia siedział cichy 1 spokojny. 


Następnie przywołał fotografa teatral- 
nego i kazał zrobić zdjęcie w masce 
Eleazara. 

Kiedy rozległ się pierwszy dzwonek 
inspicjenta, wszyscy opuścili garderobę, 
gdyż Caruso 


modlił się przed każdem przedstawieniem. 


Dyrektor Gatti - Casazza, zwrócił się 
przed przedstawieniem do kapelmistrza 
Bodanzky'ego, aby ze względu na zdrowie 
Carusa, spunktował pewne najbardziej 
wysokie miejsca w partyturze. Bodan- 
zky porozumiał się w tej sprawie ze Śpie- 


W tych dniach przystępuje Zwią- 
zek Księgarzy Polskich do rozstrzy- 


gnięcia konkursu na wiersz 
książce. 


o 


Niechaj pochwałę książek Śpiewają poeci, 
Bo przecież księgi to ich własne dzieci! 
Książka każdemu będzie przyjacielem: 
Wie rzeczy mądrych i ciekawych wiele. 
Żywy przyjaciel, gdy coś opowiada, 
Czasem cię nudzi i bez przerwy gada, 
Trudno mu paszczę zamknąć, trudno go 
odstawić. 
Z książką możesz tak zrobić, gdy przestaje 
bawić. 
Taki to klejnot! Przeto do twarzy poecie, 
Gdy wielbi swe dziecie o skórzanym 
grzebie... 
Lecz jednej książki nikt nie chwali — i 
nią się nie chwali, 
Choć ją ukrywa w szafie z żelaza i stali. 
Skromna to książka, nie oprawna w skórę, 
Ani w pergamin, ni nawet w tekturę. 


Nie jest „białym krukiem"*... Także do 
poety 

Rzadko przychodzi w goście, niestety..+ 
niestety ... 

IW wypożyczalniach jej niema; a w „Tanim 
tygodniu” 


Nie woła: „Kosztuję pięćdziesiąt groszy. 
Litości, przechodniu!* 
Kto pierwszy ma tomik, o drugi się stara 
i trzeci. — 
Czemu tej skromnej książki nie 
pochwalicie, poeci? 
Ta broszurka to 
Książeczka K. K. O.! 
ARTUR MARYA. 


Ostatni występ króla tenorów 


aruso zmarł w skwarną lipcową no 


wakiem, lecz Caruso stanowczo odmówił, 
oświadczając, iż nie zgadza się na żadne 
zmiany w partycji, 

Kiedy po pierwszym akcie doniesiono 
dyrektorowi, iż 

tenor pluje krwią, 
udał się osobiście 


Gatti do Carusa, 


oświadczając stanowczo, że albo śpiewak 
zgodzi się na pewne skróty i punktacje 
w partyturze, albo przedstawienie zosta- 
nie przerwane. Pod naciskiem śpiewak 
wreszcie ustąpił. 

Po wielkiej arji „Rachelo kiedy pan“ 
wszyscy biorący udział w przedstawieniu 
zgodzili się z tem, że 


Między Anglją a Francją kursuje obecnie na przestrzeni Dover—Dunkierka 
statek-prom, dzięki czemu z Londynu do Paryża można jechać pociągiem 
bez przesiadania. 


- Bohater obowiązkowości 


W żadnym kraju na świecie poczucie 
obowiązku nie jest tak głęboko wkorze- 
nione, jak w Japonii. 

W jednem z gimnazjów męskich w 
Tokjo, w szóstej klasie zjawił się pewne- 
go dnia starszy, szpakowaty pan, zajął 
miejsce w ławce 1, ścigany zdumionemi 
spojrzeniami całej klasy, czekał spokoj. 
nie na zjawienie się nauczyciela. Wtedy 
dopiero wstał i wytłumaczył, o co chodzi: 
syn jego, uczeń tejże klasy. zachorował, 
leży w łóżku i nie będzie mógł przycho- 
dzić do szkoły przez pewien czas. Aby 
nie powstała stąd przerwa w nauce, on, 
ojciec, zdecydował się chodzić sam do 
szkoły, słuchać wykładów i po powrocie 
do domu powtórzyć chłopcu treść lekcji. 

Nauczyciel był mocno zdziwiony pro- 
pozycją, również i uczniowie, których no- 
wy „kolega“ okazał się emerytowanym 
generał-majorem armji japońskiej. Po 
krótkim namyśle nauczyciel zgodził się 
na przyjęcie 58-letniego „ucznia“ w po- 
czet swoich. szóstaków. 

Rozumie się, że fakt ten nie. pozostał 
tajemnicą i wiadomość o nim wyszła po- 


za mur yszkolne. W Tokjo opowiadano 
sobie dużo o sumiennym i tkłiwym ojeu, 
jeden zaś z wielkich dzienników  tokij- 
skich wysłał do generała - ucznia repor- 
tera, kłóry w toku interviewu uzyskał 
wyjaśnienie pobudek, które skłoniły ge- 
nerała do niecodziennego nawet jak na 

Japonję postępku. „Pierwszy mój syn — 
mówił generał — umarł w wieku 6-ciu 
lat. Drugi chłopiec jest moim jedynym 
potomkiem. Ja sam jestem dzisiaj sta- 
rym już człowiekiem, i mojem najważ- 
niejszem zadaniem jest oto wychowanie 
tego chłopca tak, aby stał się dobrym i 
pożytecznym obywatelem.  Dlaczegóżbym 
nie miał zastąpić go w szkole, gdy tego 
wymagają okoliczności? Gdy mogę w 
ten sposób przysłużyć się i szkole i dziec- 
ku? Sądzę, że każdy ojciec, który przyj- 
muje właściwie swoje obowiązki wobec 
ojczyzny i dziecka, postąpić winien tak 
samo.“ 

. Opinja generała przyjęta została entu- 
zjastycznie przez prasę japońską. W To- 
kjo pasowano go na bohatera SO Ek 

(or.) 


Najstarszy bank świata 


Szwedzki Bank Narodowy jest naj- 
starszym bankiem świata ze wszystkich 
dotąd istniejących instytucyj finanso- 
wych. 

Został on założony w r. 1656 jako pry- 
watne przedsiębiorstwo przez Holendra 
Palmstrucha, osiadłego w Szwecji. Wła- 
ściciel banku otrzymał prawo emisji 
banknotów, jednak w krótkim czasie zna- 
lazł się w trudnościach finansowych, gdyż 
nie posiadał pokrycia na emitowane w 
dużej ilości papiery. Banknoty te były 
najwcześniejszemi papierami wartościo+ 
wemi, jakie ukazały się w obiegu. Po 
bankructwie Palmstrucha nadzór, nad 
bankiem objęło państwo, które dzięki 
przywilejowi wyłącznej emisji bankno: 
tów rychło zrównoważyło bilans banku, 


Tajemnica katastrofy 
łodzi podwodnej M—2 


Mniej więcej przed dwoma laty, w po- 
bliżu brzegów angielskich, zatonęła łódź 
podwodna M-2, należąca do floty Wielkiej 
Brytanji. Szczegóły katastrofy przez długi 
czas nie były znane szerszemu ogółowi, 
obecnie prasa zagraniczna wyjaśnia przy- 
czyny tragicznego zakończenia pływania. 
Angielscy konstruktorzy zainteresowali się 
możliwością zaopatrzenia łodzi w hydro- 
plan, umieszczony na jej pokładzie. Jedno 
z rozwiązań technicznych przewidywało 
umieszczenie samolotu w szczelnem pomie- 


szczeniu, w rodzaju hangaru, zbudowanego 
na pokładzie, przed wieżyczką peryskopo- 
wą. Pomysł ten miano wypróbować na 
łodzi M-2. Po przeprowadzeniu obliczeń, 
projekt uznano za dobry i przystąpiono do 
budowy na pokładzie nadbudówki, zamy- 
kanej szczelnie od strony dzioba łodzi, 
Przez otwieraną przednią ścianę wprowa- 
dzano hydroplan. Niestety, albo obliczenia 
wyszły z mylnych założeń, albo wykona- 
nie okazało się wadliwem, po zanurzeniu 
się łodzi pod powierzchnię ciśnienie wody 
wyważyło część ruchomej Ściany, woda do- 
stała się do wnętrza. Oczywiście równo- 
waga łodzi została naruszona i nie pomo- 
gło opróżnienie zbiorników z. balastu wod- 
nego, łódź przechylając się na rufę, zato- 
nęła. 


Nową djeta przy gorączce 


Profesor dr. Grafe, z Wiirchurga, obala 
zakorzenione dotąd poglądy na djetę u go- 
rączkujących, Zdaniem dr. Grafa wygła- 
dzanie chorych gorączkujących nie ma 
sensu. Normalne odżywianie, jak twierdzi 
dr, Grafe, nie wpływa bynajmniej ną 
wzrost temperatury, natomiast niedoży- 
wianie w czasie gorączki powoduje spadek 
sit i zmniejszoną odporność organizmu na 
skutki infekcji. Zdaniem dr. Grafe, chory 
z podwyższoną temperaturą powinien o- 
trzymywać codziennie 2000 do 3000 kalo- 
ryj. Pożywienie powinno być łatwostraw- 
ne, przeważnie półpłvnne i zawierające 
dużo węglowodanów. 


R 


która stać się miała łabędzim śpiewem wielkiego tenora 


Caruso_nigdy jeszcze nie włożył tyle ` 
uczucia i wzruszającej serdeczności 
w swoją arję popisową, 
która stać się miała jego łabędzim śpie: 

wem. 


Po przedstawieniu Caruso dostał 
krwotoku i stracił przytomność. 
Karjera największego tenora była 


skończona. 4 4 

W kilka miesięcy po tym występie 
zmarł Caruso w skwarną lipcową noe. 

Zmarł wielki śpiewak, pozostało jed- 
nak po nim niezatarte wspomnienie i 
spuścizna w postaci kilku tysięcy płyt 
gramofonowych, które utrwaliły na zaw- 
sze wspaniały głos króla tenorów. 


Humor 
Go za różnica? 

— Powinieneś ubierać się inaczej. Two 
je ubranie wcale nie odpowiada ani twemu 
stanowisku, ani majątkowi, Twój ojciec 
ubiera się tak elegancko, a tye. 

— Ależ przecież ubrania, które noszę 
mam po ojcu! 


PROSZĘ WSTAĆ! 


Trzym tę małą! 


Co zaprowadziło uroczą pannę Plący< 
dę Kuperek na ławę oskarżonych, pozo- 
atało dla całej kamienicy zagadką, pełną 
mroków jak jej przeszłość. 

Nie wiadomo, czy miłość, którą wzgar- 
dziła, chęć zabaw i użycia, czy też wro- 
dzone instynkty, będące w sprzeczności z 
artykułem kodeksu o poszanowaniu cu- 
dzej własności. 

— Jestem niewinna, proszę sądu, pła- 
kała zakrywając oczy dolepionemi rzęsa- 
mi. Poszkodowany leciał na mnie, jak 
Żyd na licytację. A kiedym wzgardziła 
miłością, którą mnie napastował, przez 
zemstę mnie oskarżył o kradzież portfelu. 
Ale to kłamstwo, wysoki sądzie, bo on pie- 
niądze stracił i bał się pewnie do chąty 
wracać. Tylko przez strach przed żoną 
i przed zemstą mnie oskarżył. 

Inaczej przedstawił sprawę koronny 
świadek oskarżenia, pan Hipolit Długi. 

— Poszkodóyany, proszę sądu — za- 
czął swoją przdfhowę — jest rzeźnikiem i 
ja rzeźnik, A jako, że my oba rzeźniki 
tak i przyjaciele. Bracia można powie- 
dzieć. Kretycznego dnia spotkałem go ña 
ulicy a ten mi do ucha: 

= Zrobiłeri dobry interés, Mam parę 
bejmów w kieszeni. Chódź ino, to się za 
bawimy. Tak my poszli. Czy to co złe+ 
go? Wysoki sąd też by pewnie poszedł, 

U nas we familji wszystkie mężczyzny, 
straszne mają powodzenie u kobiet. Nie 
zdziwiło ranie więc jak oskarżona zrobiła 
do mnie oko, Ale kolega, obecny tu po- 
szkodowany, mart się, abym go z tą brù- 
netką zapoznał, 

Jestem dobrze wychowany, więc go py 
tam: 

— Tak na ulicy? 

— Nie — odpowiedział 
wejść do bramy. 4 

Tak my weślii Akurat był niedaleko 
lokal, Poślimy do boksu i starszemu ka- 
załem przynieść po wódce z pietruszką 
no i karaweczkę. Był upał. Nie! tak ja- 
koś w lipcu to było. Nieprawda! To też 
przeprosiłem dame, zdjąłem marynarkę 
i powiesiłem ją na krześlę. Ale co tu we 
dwóch z jedną kobitą robić. Tak ona przy+ 
prowadziła koleżankę. W mig się zorjen= 
towałem, że one nas naciągają. To też 
jak mi moja sąsiadka powiedziała, że jej 
się pić chce, tom ją do studni chciał za» 
prowadzić, 

Obraziły się' obie' i chciały odajśó,wałe 
mój-tówarzysz krzyknął: 

— Trzym tę małą, bo mi portfel świsła. 

Przytrzymałem, a4 sam posterunek 
przyszedł, ale poriieln żeśmy nie znaleźli. 

Sąd pannę Placydę Kuperek uniewin- 
nit. Zostało bowiem ustalone, że poszko- 
dowany p. X. miał zwyczaj nosić portfel 
na odwrotnej stronie medalu, W ten spo- 
sób trudno było przypuszczać, aby taka 
wstydliwa osoba. jak Placyda, movin go 

i siamtąd wyciągnąć. Kelly, 


możemy 


